
Depesza przewodniczącego 
konferencji genewskiej

do N .  A .  Bulganina
GENEWA PAP. Przewód- ZSRR N. A. Bułganina de- 

niczący międzynarodowej peszę następującej treści: 
konferencji w sprawie poko „W imieniu wszystkich u- 
jowego wykorzystania ener czytników międzynarodowej 
gii atomowej H. Bhabha konferencji w sprawie poko 
przesłał na adres przewodni jowego wykorzystania ener- 
czącego Rady Ministrów gii atomowej dziękuję Wa­

szej Ekscelencji ża życzenia

ProletaritiMe 
wwystkich krajów 

ł ą c * e i « s ł ę t

Przyjęcie
u ministra rolnictwa 

U S A  
na cześć delegacji

radzieckiej
NOWY JORK PAP. 22 

bm. minister rolnictwa USA 
Ezra T. Benson wydał przy­
jęcie na cześć radzieckiej 
delegacji rolniczej. Na przy­
jęciu tym minister Benson 
wygłosił krótkie przemowie 
nie, w którym wyraził na­
dzieję, .że podróż delegacji 
radzieckiej przyczyni się do 
dalszego pogłębienia wza­
jemnego zrozumienia mię­
dzy narodami radzieckim i 
amerykańskim, jak również 
do rozszerzenia wymiany 
delegacji między ZSRR 
a USA.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej, pierwszy zastęp 
ca ministra rolnictwa ZSRR, 
W. W. Mackiewicz odpowia 
dając Bensonowi, wyraził 
■w imieniu delegacji radziec 
kiej ..serdeczne podziękowa­
nie Ministerstwu Rolnictwa 
i Departamentowi Stanu 
USA za poparcie okazane 
delegacji oraz za doskonałą 
organizację podróży delega­
cji po USA.

Mackiewicz wyraził prze­
konanie, że szerokie wyko­
rzystanie doświadczeń po­
czynionych zarówno w 
Związku Radzieckim, jak i 
poza jego granicami, szcze­
gólnie zaś doświadczeń USA, 
przyspieszy dalszy rozwój i 
rozkwit rolnictwa radziec­
kiego.

powodzenia przesłane z o- 
kaz.ji otwarcia konferencji i 
odczytane uczestnikom kon­
ferencji przez członka Aka­
demii Nauk ZSRR Skobiel- 
cyna, jak również za Pań­
ską drugą depeszę zawiera­
jącą wyrazy nadziei, że 
współpraca międzynarodo­
wa w tej dziedzinie będzie 
kontynuowana również w 
przyszłości. Depesze te od­
czytałem uczestnikom konfe 
rencji na posiedzeniu końco 
wym.

Oba Pańskie pisma ¿osta­
ły przyjęte z najwyższym u- 
znaniem przez obecnych i 
stanowić będą dla nas za­
chętę w naszych próbach wy 
korzystania energii atomo­
wej do celów pokojowych". 

* * *
LONDYN PAP. Londyński 

korespondent agencji France 
Pręsse donosi, że 24 bm. ra­
dzieccy specjaliści w spra­
wach energii atomowej, prze 
bywający ną zaproszenie li­
czonych angielskich w Wiel 
kiej Brytanii zwiedzili ośro 
dek badań atomowych w 
Harwell (Herkshire).

Agencja podaje, że ato- 
mowcy brytyjscy zaprosili 
w Genewie do Anglii 100 u- 
czonych zagranicznych,
wśród których — 15 ra­
dzieckich i 20 z krajów de­
mokracji ludowej.

GKOS
WYBRZEŻA
Orqan KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

NR 202 (274S) GDANSK, CZWARTEK 25 SIERPNIA 1955 R. Cena 20 gr.
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podejmują kolejarze
w  c a ł y m  k r a j u

ciągu doby dodatkowo 20 
wagonów.

Również kolejarze ze wszy 
stkich prawie służb, oddzia­
łów i odcinków lubelskiej 
DOKP wzmożoną pracą wi­
tają zbliżające się swoje 
święto. Załoga parowozow­
ni w Sędziszowie zaoszczę- 

WARSZAWA PAP. NIECAŁE TRZY TYGODNIE dzi m. in. 2200 kg żelaza i 
DZIELĄ MILIONOWĄ RZESZĘ KOLEJARZY OD zbierze wagon złomu, a pra-
OBCHODU ICH ŚWIĘTA. IM BLIŻEJ „DNIA KOLE- townicy oddziału drogowego_ , w ymienią dodiititoM̂ o ¿5U
JARZA“ TYM ZAPOWIADA SIĘ ON BARDZIEJ podkładów kolejowych
UROCZYŚCIE. KAŻDY DZIEŃ PRZYNOSI BOWIEM j podbiją kamieniami — 300 
DZIESIĄTKI NOWYCH MELDUNKÓW O PODJĘ- podkładów.
TYCH ZOBOWIĄZANIACH WIELE DRUŻYN PA­
ROWOZOWYCH, DROGOWYCH LUB INNYCH 
SŁUŻB PKP REALIZUJE JUŻ ZOBOWIĄZANIA 
WYMAGAJĄCE OD NICH DUŻEGO WYSIŁKU.

REALIZACJA TYCH ZOBOWIĄZAŃ PRZYCZYNI 
SIĘ DO ZNACZNEGO ZAOSZCZĘDZENIA WĘGLA,
SZYBSZEGO WYKONANIA NAPRAWY TABORU 
I SPRZĘTU KOLEJOWEGO, PRZEWIEZIENIA NA 
CZAS ZIEMNIAKÓW CZY ZBOŻA.

Kronika dyplom atyczna
WARSZAWA PAP. Za­

stępca przewodniczącego Ra 
dy Państwa Wacław Barci- 
kowski przyjął w dniu 24 
bm. na audiencji posła nad 
zwyczajnego i ministra peł­
nomocnego Afganistanu w 
Polsce Sardara Gholama 
Mohameda Sleimana, który I Edwarda Bachuli z parowo- zaoszczędzi 260 ton węgla,

Kolejarze szczecińskiej 
DOKP mają przewieźć w je 
sieni o U proc. więcej zie­
miopłodów niż w roku u- 
biegłym.

Szczecińscy kolejarze mo­
gą się już poszczycić zreali­
zowaniem niektórych swych 
zobowiązań, podjętych z o- 
kazji „Dnia Kolejarza".

Zobowiązania maszyniaty w ciągu sierpnia i września

złożył mu swe listy uwie- I zcwni Kraków - Płaszów, 
raytelniające. I który na swym parowozie

Usprawniajmy administrację
obniżajmy jej kosztyi

500 milionów złotych — tyle mniej tralnych i szczegółowych zarządzeń. Za- 
więcej wynosi koszt budowy mieszkań den zespól, stojący poza przedsiębiorst- 
dla około 50 tys. ludzi. O tyle też — w’ wem, nie jest w stanie tak poznać wa- 
myśl uchwał II Zjazdu PZPR — micliś- runków pracy jego administracji, jej rze- 
my obniżyć w latach 1954—1955 koszty czywistych potrzeb, rezerw i możliwości, 
utrzymania administracji, w celu przezna jak zna je samo kierownictwo oraz cała 
czcnia uzyskanych oszczędności na polep- załoga. Dlatego też, na podstawie wytycz- 
szenie warunków bytu mas pracujących, nych rządowych, w każdym przedsiębior 

Zadanie to nie było dotychczas wyko- stwde ł w każdym zakładzie akcja uspraw 
nywane zgodnie z przewidywaniami, nienia i potanienia «arządu przeprowa- 

Administracja nadmiernie rozbudowa dzana być musi przez kierownictwo da­
na — a taką jeszcze mamy — jest ocię- nego zakładu pracy, przy jak najczyn- 
żała, mało sprawna, przedłuża tok załat- niejszym udziale szerokiego aktywrn pra- 
wianych spraw, o wielo łatwiej zaraża cowniczego.
się groźną chorobą, dobrze wszystkim Zmiana miejsca pracy dotyczyć będzie 
znaną pod nazwą biurokracji. Jednocześ- przede wszystkim tych, którzy posiadają 
nie zaś zbyteczne zatrudnianie poważnej zawód, umożliwiający im pracę w pro- 
liczby ludzi przy pracach biurowych, po- dukcji. W interesie społeczeństwa leży, 
zbawia nas możliwości dodatkowego by każdy pracował w tej dziedzinie, do 
zwiększenia dochodu narodowego, co moż której ma najlepsze przygotowanie za- 
na by osiągnąć, gdyby ludzie ci pracowali wodowe.
bezpośrednio w produkcji. Poza tym do produkcji kierowani bę-

Wałka z przerostami w aparacie admi- dą przede wszystkim ludzie młodzi, nie 
nistracyjnym, który rósł początkowo w mający kwalifikacji zawodowych. Łatwiej 
sposób żywiołowy, trwa od dłuższego cza- będzie im przystosować się do nowych 
su. W jej wyniku, w ciągu 4 ostatnich warunków pracy, w której — po trudniej- 
lat, mimo zwiększenia się w tym czasie szym może przejściowo okresie — mogą 
liczby ministerstw, ilość etatów w admi- zdobyć interesujący i najczęściej bardziej 
nistrac.ji centralnej zmniejszyła się o 9,5 popłatny zawód.
proc. Obserwujemy stopniowy spadek u- O pozostawieniu w administracji pra- 
dziaiu kosztów utrzymania administracji cownika, decydować będzie pełna jego 
państwowej — centralnej i terenowej — przydatność do tej pracy. Zachowując 
w ogólnych wydatkach budżetowych. O ten podstawowy warunek, należy dążyć 
ile jeszcze w roku 1952 udział ten wyno- do pozostawienia na dotychczasowych 
sił 7,4 proc. całego budżetu, w roku zaś stanowiskach pracowników o dłuższym 
1953 — 6,2 proc., to w roku 1954 — po okresie dobrze wykonywanej pracy aę 
II Zjeździe — stanowił on 4,5 proc., a w ministracyjnej, będących zwłaszcza żywl- 
roku bieżącym będzie jeszcze niższy. cielami rodzin. Likwidacji zbędnych eta- 

Uchwala Prezydium Rządu z czerwca tów nie można upraszczać przez posta- 
fcr. nakreśla nowe zadania, zobowiązują- wienie sobie latwiejszegc, ale społecznie 
ce do radykalnego polepszenia pracy ad- szkodliwego zadania — zwalniania np. 
ministracji i zmniejszenia kosztów jej u- pracowników w starszym wieku, kobiet, 
trzymania. inwalidów itp.

Zarządy naszych przedsiębiorstw są Akcja usprawnienia administracji 
nadmiernie rozbudowane. W zarządach zmniejszenia jej etatów przemyślana jest 
tych można się niejednokrotnie spotkać tak, by przyniosła ona największą ko­
zę zbędnymi ogniwami, dublującymi pra- rzyść całemu społeczeństwu, a jednocześ 
cę, z niską techniką pracy biurowej. Sze- nie uwzględniała możliwie najszerzej sy- 
reg prac wykonuje się niepotrzebnie —■ tuację i warunki życia przesuwanych pra 
chodzi tu przeważnie o zbyt szeroki za- cowników. _ .
kres sprawozdawczości wewnętrznej i Przebieg i powodzenie tej akcji zaiezy 
„sprawozdawczości nielegalnej" na rzecz od zrozumienia przez wszystkich pracow- 
różnych instytucji, nie uprawnionych do ników politycznego i gospodarczego zna- 
żądania od przedsiębiorstw materiałów ezenia prac nad usprawnieniem admini- 
statystycznych i sprawozdań. Wszystko stracji, od ich czynnej pomocy w tych 
te prowadzi do rozdęcia etatów i powo- pracach. Wypływają stąd poważne obo-

zobowiązania 28 drużyn pa- 
rowozowych z Nowego Są­
cza, które zaoszczędzą w 
tych samych miesiącach 
E00 ton węgla, to tylk*> przy 
kłady kilkuset zobowiązań 
kolejarzy węzła ’ krakowskie 
go. W sumie powinny one 
dać to, że 50 tys. ton wyso­
kogatunkowego węgła, które 
w tym roku spaliłyby loko­
motywy z DOKP Kraków, 
można będzie przeznaczyć 
dla fabryk lub na inne cele.

Obniżymy średni postój 
wagonu o pól wagonogodzi- 
ny — takie zobowiązanie za 
logi stacji Bydgoszcz Głów­
na niewiele mówi laikowi. 
Jednak znaczy to, że dzięki 
wysiłkowi załogi, na stacji 
Bydgoszcz można będzie za 
ładować lub wyładować w

Z S R R
przekazuje NRD 

bezcenne 
dzieła kultury

MOSKWA PAP. W związ 
ku z zamknięciem wystawy 
obrazów galerii drezdeńskiej 
i mającym nastąpić przeka­
zaniem tych bezcennych 
dzieł kultury ogólnoludzkiej 
Niemieckiej Republice De­
mokratycznej — 23 sierpnia 
przybyła do Moskwy rządo­
wa delegacja NRD z -wice­
premierem i ministrem 
spraw zagranicznych Lotha- 
rem Bolzem na czele.

je________ . _ _
nisterstwom gospodarczym, liczba pra- wej z kierownictwem zakładu. Sprawą 
cowników administracyjnych w stosun- partii i związku zawodowego w każdym 
ku do liczby robotników wynosi od 6 do zakładzie jest otoczenie opieką pracowni- 
21 proc., w niektórych zaś gałęziach prze- ków przenoszonych do produkcji, zapew- 
mysłu, np. w gałęziach przemysłu maszy- nienie im możliwości szybkiego przeszko- 
nnwego przekracza 30 proc. lenia, rzetelnego przestrzegania przy siu-

Nie ulega więc wątpliwości, iż upro- gojących im uprawnień, 
szczenię struktury organizacyjnej zarzą- Przeprowadzenie niełatwej bynajmniej 
dów przedsiębiorstw oraz instytucji, zli- akcji usprawnienia administracji i obni- 
^widowanie zbędnych komórek admini- żenią jej kosztów w sposób zgodny z in- 
stracyjnych i usprawnienie pracy pozo- tencjami i wytycznymi partii, pozwoli 
stałych komórek — przynieść może ol- nam ujawnić i wyzwolić wielkie środki 
brzymie korzyści, i znaczne rezerwy ludzkie dla szybszego

Niesposób tego osiągnąć w drodze cen- wzrostu stopy życiowej mas pracujących.

Problem pokojowego współistnienia
przedmiotem obrad
Konferencji Unii Międzyparlamentarnej
HELSINKI PAP. 25 sierp jest problem pokojowego 

nia rozpoczyna się w Helsin współistnienia, 
kach konferencja Unii Mię- * * *
dzyparlamentarnej.

IT . , , . HELSINKI PAP. Na roz
Unia Międzyparlamentar- poczynającą się w Helsin-

na, w skład której wchodzą kach konferencję Unii Mię 
grupy parlamentarne wy- dzyparlamentarnej przyby- 
łamane przez parlamenty }a Pierwsza część delegacji 

,. , . , , narodowe: grupy parlamen
rożnych państw, utworzona tarneJ Zwiazku Radzieckie
została w Paryżu w 1889 ro­
ku. Organizacja ta stawia 
sobie za cel popieranie oso­
bistego kontaktu między 
członkami wszystkich parła 
mentów i zjednoczenie ich 
we wspólnych wysiłkach 
nad zacieśnieniem współpra 
cy między państwami i u- 
trwaleniem pokoju.

Najwyższym organem Unii 
Międzyparlamentarnej jest 
konferencja zwoływana raz 
do roku.

Jednym z ważniejszych 
punktów porządku dzienne 
go tegorocznej konferencji 
Unii Międzyparlamentarnej

go.

Plony nacjonalizacji
W  Ind i ach
NOWY JORK PAP. —

Jak donosi z Delhi korespon 
dent agencji Associated 
Press, minister do spraw 
produkcji Reddy oświadczył 
,v parlamencie, że rząd hin­
duski rozpatruje projekt u- 
stawy w sprawie nacjonali­
zacji kcroaló węgla.

Rząd USA 
chce zmienić
ustawę 

Mc Carrana-Waltera
NOWY JORK PAP. Rząd 

amerykański postanowił 
zwrócić się do Kongresu z 
wnioskiem wprowadzenia 
zmian do osławionej ustawy 
¡migracyjnej Mc Carrana- 
Waltera, uchwalonej w 1932 
r. i zniesienia jednego z 
punktów tej ustawy, który 
przewiduje, iż wszyscy przy 
jeżdżający do USA — z wy 
jątkiem osób składających 
wizyty oficjalne — obowią­
zani są składać odciski pal­
ców.

Jak podaje agencja Asoc 
ciated Press, ten krok rzą­
du amerykańskiego podykto 
wany jest dążeniem Wa­
szyngtonu „do obalenia ba­
rier, które mogłyby przeszko 
dzić szerokiej wymianie kul 
turalnej z Rosją i innymi 
krajami“.

O  prawo uczestniczenia \ 
w Centralnych Dożynkach 

w Warszawie 
d o  \

WSZYSTKICH SPÓŁDZIELNI S 
PRODUKCYJNYCH 

POWIATU MALBORSKIEGO

Na wezwanie spółdzielni produkcyjnej 
Lasowice Wielkie, ażeby wykonać roczny 
plan odstaw zboża dla państwa do dnia 
31 sierpnia 1955 roku, my, członkowie 
spółdzielni produkcyjnej Kiawki postana­
wiamy wykonać nasz roczny plan

DO DNIA 25 SIERPNIA 1955 ROKU
Wyprzedzimy spółdzielnią Lasowice 

Wielkie o 6 dni, a nasze własne poprzed­
nie zobowiązanie o 20 dni.

Wzywamy wszystkich spółdzielców na­
szego powiatu, a szczególnie spółdzielców 
Gromadzkiej Rady Narodowej Stare Pole, 
ażeby poszli za naszym przykładem.

Nasze hasło:
Na Centralne Dożynki pojedziemy z wy­

konanym rocznym planem obowiązko­
wych dostaw.

SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
KŁAWKI

Lepiej wykorzystać kombajny
liczeniowych na agregat. 
Największą wydajność u- 
zyskał kombajnista — 
Wiktor Zakrzewski z zes­
połu PGR Tralewo. który 
od początku żniw wyko­
nał 350 ha przeliczenio­
wych.

Porównanie tych wyni­
ków wskazuje, że kombaj 
ny w obydwu zjednocze­
niach nie są jeszcze nale­
życie wykorzystywane. W 
Zjednoczeniu gdańskim 
przy tym zbyt dużo 'jest 
awarii, które powodują 
przestoje tych wysoko- 
sprawnych maszyn.

W zjednoczeniu malbor- 
sfcim natomiasj słabo wy 
korzystywane są młocar- 
nie. Przy młóceniu pracu­
je zaledwie 60 proc. tych 
maszyn. A dzieje się tak 
dlatego, że dyrekcje nie­
których . zespołów PGR 
jak np. w Ostaszewie, u- 
ważają, iż młócić powinny 
przede wszystkim kombaj 
ny.

W trosce o pełne wyko
rzystanie kombajnów, dy­
rekcja Zjednoczenia PGR 
Malbork powinna prze­
ciwdziałać energicznie ta­
kim praktykom.

Chłopi indywidualni ze 
wsi Gowino Duże (poić. 
Wejherowo), odstawiają ży 
to dla państwa. Średnio­
rolny chłop Leon Gosz (na 
zdjęciu) w dniu 20. 8. 55 

odstawił do punktu sku 
pu w Wejherowie 6 kwin­
tali żuta.

Fot. Wl. Nieżywiński

Zrealizowali 
roczny plan

W Zjednoczeniu PGR 
Gdańsk skoszono dotych­
czas kombajnami 2,372 ha 
zbóż j omłócono 3.078 ton 
ziarna. Stanowi to 3.026,5 
hektarów przeliczenio­
wych. Do przodujących 
'kombajnistów należą Jan 
Aniszko — 231,1 ha prze­
liczeniowego i Marian So 
wiński ;— 193,1 ha przeli­
czeniowego.

W Zjednoczeniu PGR 
Malbork wydajność kom­
bajnów jest znacznie wyż 
sza. Na dzień 19 bm. wy­
nosiła ona 112,7 ha prze-

Slahy przrbieg 
zwózki

w pow. żuławskich
Do dn ia 24 bm . w  sp ó łd zie l­

n iach  p ro d u k cy jn y ch  zw ięz ło  
no 48 proc. skoszonego  zb o­
ża, w  PGR — 45 proc. i w  
gospodarstw ach  in d y w id u a l­
n ych  — 73 proc. N ajlep iej 

zw ózka p rzeb iega  w pow . sta 
rogard zk im  i tczew sk im , a 
najgorzej w  lęb orsk im  1 po­
w iatach  żu ław sk ich .

O góln ie jed n ak  zw iezion o  
bardzo m ało. G ospodarstw a  
rolne p ow in n y  zm obilizow ać  
się  do szyb szego  sprzątania  
zboża z pół, k orzystając z 
dobrej je szcze  pogody.

W' dniu wczorajszym, 
jako druga w powiecie 
starogardzkim, wykonała 
w 100 proc. roczny pląn 
dostaw zboża gromada Ilu 
ta. Sukces ten osiągnięto 
dzięki dobrej pracy orga­
nizacyjnej delegata do 
spraw skupu Konrada Dą 
browskiego i aktywu 
GRN.

•  Gospodarze indywi­
dualni z gromady Osiecz­
na, pow. Starogard, odsta 
wili w dniu 20 bm. 22 to­
ny ziarna. Stanowi to 48 
proc. planu rocznego - 
pisze korespondent Maria 
Czyżewska.

•  Jak informuje kore­
spondent St. Daczkowski 
— pierwszy z gromady Su 
chacz odstawił zboże do 
punktu skupu ob. Kośr- 
nik. W dniu następnym 
poszli za jego przykładem 
E. Piotrowski, J. Grochuł- 
skl, T. Śliwa ł A. Henke.

Dlaczego inni gospoda­
rze zwlekają?

•  Korespondent Z. Gra 
barz podaje, że Bronisła­
wa Bogus z Kopalina wy­
konała roczny plan do­
staw z nadwyżką; Julia Ty 
moczko z gromady Kiesz- 
kowo wykonała 50 proc. 
planu, a Józef Dzwinel z 
Sasina (wielokrotny ucze­
stnik ogólnopolskich do­
żynek) odstawił do punk­
tu skupu 900 kg zboża.

Patriotyczna pestawa 
chłopów i bezduszność GS 

w Kościerzynie
W ub. sobotę, we 

wczesnych godzinach 
rannych zajechało do 
punktu skupu w Wiel­
kim Klinczu 35 furma­
nek ze zbożem. To gos­
podarze indywidualni z 
Nowego i Małego Pod­
lesia, z Zielenina i No­
wego Klincza przywie­
źli 45 ton -ziarna dla 
państwa. Był wśród 
nich i ob. Okrój, który 
mimo podeszłego wieku 
jako jeden z pierwszych 
w Wielkim Klinczu wy 
kona! swój obowiązek 
wobec państwa.

Jednak zarząd GS w 
Kościerzynie zlekcewa­
ży! . zbiorową dostawę i 
kazał chłopom czekać 
kilka godzin przed 
punktem skupu — pi­
sze Józef Flieger.

W PGR K rzy ia n o w o  (pow. 
M albork) ju ż przygotow ano  
30 ha pod zasiew  rzepaku. 
S iew  odb ęd zie s ię  26' bm.

Na zd jęc iu : traktorzysta  
PGR Stan isław  W yciszklc- 
w icz (członek  k om isji rolnej 
GRN w Starym  Polu), w y ­
kon u je ponad 170 proc. n or­
m y podczas w ałow an ia  pola  
pod rzepak.

Fot. Wł. N ieżyw iń sk i

B rak  p a liw a  
/. pow odu...  w ódk i
W akcji żn iw n ej w  sp ó ł­

d z ieln iach  p rod u k cyjn ych  Ką 
cik  i P ręgow o zabrakło pa­
liw a. Sp ó łd zie lcy  poszli do 
bazy p a liw ow ej — pisze ko­
respon dent Z. K ryszow sk l — 
ale nie zasta li tam  k iero w n i­
ka bazy A nton iego  K arbow ­
sk iego , gdyż... pop ija on so ­
bie w  czasie godzin słu żb o­
w ych  w gospodzie , razem  z 
traktorzystą  E dw inem  U bow- 
skim .

Szefostwo nie od parady
W spółdzielniach produkcyjnych w rejonie POM 

Nowa Wici, żniwa zostały już zakończone. Obecnie 
na spółdzielczych polach trwa zwózka zboża i prze- 
prowadzane sq podorywki.

W pracach żniwnych — pisze korespondent Paweł 
Bartnicki — wyróżniło się kilku brygadzistów i trak­
torzystów. Są to: Jan Drzemicki, który w ciągu 10 
dni skosił ze swoją brygadą 204 ha zbóż, traktorzy­
sta Gerard Szmitka, który sarn skosił 110 ha i wy­
konał 65 ha podorywek. Bardzo dobre wyniki w cza­
sie żniw osiągnęli również Władysław Meaj, Broni­
sław Polski, Karol Sasżler i Jan Bladowski.

Sprawny przebieg żniw w rejonie POM Nowa 
Wieś jest również zasługą Zarządu Portu w Gdyni, 
który sprawuje szefostwo nad ośrodkiem. Czołówka 
reiiiontówa Zarządu Portu w Gdyni, przez natych­
miastową pomoc w wypadkach awarii maszyn, nie 
dopuściła do opóźnienia sprzętu zbóż.
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Łączy nas czerwony sztandar...
(Z dziejów wspólnej walki 

polskich i niemieckich robotników)

WŚRÓD polskiego 1 la z braterskiej gościny i po miecka w Sopocie w sierp- 
niemieckiego pro- mocy KPD. Komuniści poi- niu 1933 r., na której uchwa 
letariatu żyje od scy pracowali wśród miej- lano odezwę, wzywającą kia 
wielu dziesiątków scowych robotników poi- sę robotniczą obu narodów, 

lat tradycja wspólnych walk skich. Tutaj działali Paweł do bratniej i solidarnej wal 
prowadzonych pod przewo- Finder, Józef Wieczorek, Sta ki z faszyzmem, 
dem partii robotniczych. nisław Drzymała i inni. Stąd „Wróg jest we własnym 

Szczególnie blisko i serde wysyłano do kraju druki i kraju — głosiła ta odezwa 
cznie współdziałali zawsze ulotki nawołujące do walki — jest nim niemiecka i poi 
ze sobą polscy i niemieccy z dyktaturą Piłsudskiego, tu aka klika burżuazyjna. 
robotnicy na terenie Śląska, tai odbywały się narady kie Niech żyje jednolity front 
W czasie powstań śląskich, rownictwa KPP, tu przez sze robotników polskich i nie­
kiedy lud tamtejszy walczył reg lat ukazywał się organ mieckich w walce przeciwko 
o wyzwolenie spod panowa- KPP — „Nowy Przegląd", wojnie i faszyzmowi", 
nia niemieckich kapitalistów W walce przeciwko wyzy- 
i obszarników oraz o przyłą- skiwaczom oraz przeciwko 
ezenie swej ziemi do poi- kolonizatorom faszystow­
skiej macierzy, niezliczone skim, na czoło mas ludo- 
wprost były przykłady bra- wych Śląska wysunęli się ko 
terskiej solidarności prole- muniści, cieszący się pow- 
tariatu — polskiego i nie- szechnym poparciem społe- 
mieckiego. Wielu Niemców czeńsfwa. 
sprzyjało walce robotników z części

„RATUJCIE ERNESTA 
THÄLMANNA!“

Po dojściu Hitlera do wła­
dzy polska klasa robotnicza 

_ , . . , dała liczne dowody brater-_ Robotnicy polscy stwa { preyiaźni z proleta.
rwUcb-ii-k i + ■ . Śląska, należącej rjatem niemieckim. W mię-
polskich i często ramię przy wówczas do Rzeszy, podczas dzraarodowei akrii nrowa- 
ramieniu z nimi występowa- wyborów masowo oddawali dz0ne1 hasłem’ Ratuj

wrogowi. W radach robotni mstycznych, a przede wszyst obronie aresztowanego nrzez
iacvch U e d y ^ a ^ ia s k T  z3'  w™, " a hT I a hitlerowców ' przywódcyjących wtedy na Śląsku, za- Wielu robotników polskich KPD r„botnicv nolsrv za

jK t * st*- r T " 1 o.me pracują robotnicy Pola- degrało poważną rolę w me- nośó wa]ką towar7yszy nie 
c> t Niemcy. mieckim rewolucyjnym ru- mipckjch KC KPP w czerw

Organizatorem pomocy dla chu robotniczym. KPD pro , g34 ' k wvdał odezwe 
walczących robotników poi- wadziła prace organizator w .yw atca r o b Z t  J  w l! 
skich była Komunistyczna ską wśród polskich robotni- sk yh d^ walk, wyrwanie
Partia Niemiec (KPD). Ona ków sezonowych — przemy- Prne5.ta Thalmanna z krwa
to wyjaśniała robotnikom, słowvch i rolnvch . ' V ‘ ■ ,wych szpanów hitlerowskich:
mii' niernfeetfiei „ rL rie  ń au lnl^la y.wy KP^ 1 Cała polska prasa komuni-mn niemieckiej, prawdę o odbywały się w latach 1932
polskich walkach wolno- -1934 w miastach śląskich, w S 5 I n n !
^  19U na.lez^ f . wowczias do Nie- Na zebraniach i demonstra-imperialistycznej wojny 1914 mieć, potężne demonstracje . .
-1018 roku. Robotnicza ga antyfaszystowskie. Brali w ej ach robota,cy polscy do- 
zeta — „Schlesische Arbei- nich udział przywódcy KPD 1 kpd ' ^
terzeitung" -  pisała w _  Ernest Thalmann i Wił- W ™ '
przeddzień I wojny swiato- hełm Pieck. Na demonstra ^  cala
m ^  n ^ m L ie h  Cie te - mr tWO przy,bywah Polskę przeszła fala demon-. f l  e -nó również robotnicy polscy o- * antyfaszystowskich.
Wiar ie żołnierki „Z  ” * robotniCy czescy' w wielu zakładach odbyływiąc, ze zołnierae antih n e- 4 lipca 1032 rokll, na pla ^  ^ rajki . wiece w  Kra_
m erk elo naroHn niemoc" CU Sobieskie£;0 w Bytomiu. kowie r0botnicV wybili SZy mieckiego narodu "i* ' £  zebrały się tysięczne tłumy by w konsulacie niemiec-

rrawoa pnie Polak6w i Niemców na wiel kim. Kamienie zawinięte by 
ką manifestację przyjaźni. }y w czetuyone płótno z na

kiej ojczyzny.
ga na tym, że mają oni bro
mitiiinr\e^SÓVŁm,»?leni,ieCh!nh Wszyscy mówcv wzywali do pigern d0maga1acym się u- właścicieli kopalń i i«"- solidarności polskich i me- w0iniema Thalmanna. Wal

wojna, -mieckich robotników. _ Na ka 0 ocaienie Thalmanna sta 
wiec w Zabrzu, 17^lipca ja s;g żywotną sprawą ludu

krów. Żołnierze! 
którą rząd obecnie planuje, 
nie jest wojną narodu nie­
mieckiego, nie toczy się o 
niemiecką ojczyznę. To 
Jest wojna kapitalistów, ge 
nerałów i junkrów".

1932 roku, przybył Ernest pracującego, gdyż — jak 
Thälmann. Wtedy to oświad stwierdzała odezwa KPP — 
czył on wobec 30 tysięcy ze vWa!ka ta bije nie tylko w 
branych antyfaszystów poi faszyzm niemiecki, ale i poi 
skięh i niemieckich „Nie sk^ bije w obozy koncentra

BRATERSKIE SPOTKANIA
i niemieckich

dzieli nas kwestia narodo- cyjlle j w Niemczech i w 
wa, ani język, łączy nas na- połsce. Bije w antysowiec- 

Wyjątkowe nasilenie i roz tomiast międzynarodowa so- kj soj ,ls7 Hitlerów i Piłsud 
mach miała wspólna walka lidarność, łączy nas c*erwo ajy,,), bije w biały terror, 
polskich i niemieckich robot ny, jak krew sztandar anty w r<>presje policji, w napady 
ników przeciwko wspólne- faszystowski, łączy nas sierp bojówek faszystowskich", 
mu wrogowi klasowemu w i miot“. Na kongresie w + *
latach poprzedzających hi- Gliwicach, 29 stycznia 1933
tlerowski przewrót, roku, przedstawiciele poi- Po wieloletnich zmaga.

Śląsk był w tym okresie skich i niemieckich robotni- niach powstały po obu stro- 
arena szczególnie” zażartych ków złożyli uroczyste ślu- ' nach Odry i Nysy dwa brat 
•walk klasowych i narodo- bowanie trwania w brater- nie państwa demokratyczne 
wych. W Gliwicach, Byto- stwie i. przyjaźni. Pod tymi — Polska Rzeczpospolita Lu 
miu. Zabrzu, działała spora samymi hasłami odbywała dowa i Niemiecka Republi- 
grupa polskich emigrantów- się również antyfaszystów- ka Demokratyczna, 
komunistów, która korzysta ska konferencja polsko-nie- Powstało pierwsze w histo 
------------ ---------------------------- ----------------------------------- rii narodu niemieckiego de­

mokratyczne i pokojowe pań 
stwo niemieckie, państwo 
wolnych robotników i chło­
pów niemieckich. Z pań­
stwem tym łączy nas współ 
nota celów, do których dą­
żymy, a które i w przesz, 
lości łączyły polskich i nie­
mieckich rewolucjonistów 
we wspólnej walce o władzę 
ludu pracującego.

J. Kozłowski

Zaostrzenie stosunków
grecko-tureckich

LONDYN PAP. Jak dono czą o tym wzajemne napa- 
szą z Ankary, stosunki mię- ści w prasie, roszczenia tę­
dzy Turcją a Grecją uległy rytorialne, jak również od- 
dalszemu zaostrzeniu. Swiad mowa rządu greckiego wzię

cia udziału w międzynaro­
dowych targach w Izmirze. 
Ostre tarcia wywołuje rwla 
szcza sprawa Cypru, ponie­
waż oba państwa pragnęły­
by przyłączyć tę wyspę do 
swych terytoriów.

„Prasa grecka — pisze 
dziennik turecki „Ulus" — 
nip ogranicza swych rosz­
czeń tylko do Cypru, lecz 
pretenduje również do 
wschodniej części Tracji. W 
odpowiedzi na to niektóre 
dzienniki tureckie oświad­
czają, iż Turcja ma prawo 
do greckich wysp I.esbos, 
ICastron, wysp Dodekanezu 
i do zachodniej Tracji. Jas­
ne jest, że nowa polityka 
Grecji wychodzi z następu­
jącego założenia: po drugiej 
wojnie światowej zmniej­
szyło się znaczenie Anglii 
na arenie światowej. Naj­
silniejszym państwem na 
Morzu Śródziemnym są 0- 
becnie Stany Zjednoczone. 
Sukcesy osiągnięte w prze­
szłości przez Grecję przy po 
mocy Anglii można by osiąg 
nąć dziś przy moralnym po­
parciu Ameryki".

Ciemnota
przyczyną

morderstwa
L U BL IN  P A P . W e w si W ola  

E y?trzyck a , pow . Ł uków , zda­
rzy ł s ię  w strzą sa ją cy  w yp ad ek , 
k tó ry  św ia d czy  o  tym , d o  cze ­
go m ogą  d op row ad zić  c iem n ota  
i  u leg a n ie  zabobon om .

P rzy  d rodze zn ajd u je  się  tam  
2 -m etro w y  k op iec , u sy p a n y  jesz  
cze  przed s tu  la ty . K ied yś, da v 
no tem u, zaczęto  op ow iad ać, że  
m ie jsce  to naw ied za ... d iab eł. 
N a w et i  teraz n ie  brak ła tw o ­
w ie rn y ch  lu d zi, k tórzy  daj«) 
p o s łu ch  tego  rodzaju  b ezsen ­
so w n y m  op ow ieściom .

J ed en  z m ie jsco w y ch  gospo­
darzy, 53-letn i L eon C zyżak, 
k tóry  w ie rz y ł w  te  brednie, 
przech od ząc  w  n o cy  ob ok  k op ­
ca  u le g ł z łu d zen iu . iż w idzi 
diab ła . C zyżak prób ow ał zaklęć, 
g d y  jed n ak  „zjawa** zbliżała  
się" do n ieg o , zu p e łn ie  n iep rzy ­
to m n y  z przerażen ia  u d erzy ł w 
n ią  s iek ierą  i u c iek ł.

N a  d ru g i dzień  okaza ło  się, 
i e  w  ten  sposób  zab ity  został 
ro ln ik  S tan is ław  Jasiń sk i, k tóry  
n ió s ł na  p leca ch  w iązk ę  sło tny . 
M ord erstw o, b ędące trag icz ­
n y m  sk u tk iem  zabobonu, w y ­
w a r ło  w strzą sa ją ce  w rażen ie  w  
ca ły m  p o w iec ie .

Sąd W ojew ód zk i w  L ublin ie  
na rozp raw ie  w  d n iu  18 bm . 
sk a za ł L eon a  C zyża ka na dw a  
1 p ó ł rok u  w ięz ien ia . W uza­
sa d n ien iu  w y ro k u  sad  w zią ł 
pod u w a g ę  n isk i p oziom  u m y ­
s ło w y  sk azan ego , m. in . brak  
p o d sta w o w eg o  w y k szta łcen ia , 
w p ły w  środ ow isk a  oraz u lega -  

zabobonom ,

K O N T A K T Ó W
między Republiką Federalną i NRD

domaga się b. prezydent p,ze„ wvbotai
prezydenta Brazyliisenatu gdańskiego

Hermann Rauschning
BERLIN PAP. DZIENNIK „RHEINISCH WEST- 

FAELISCHE NACHRICHTEN" ZAMIEŚCIŁ ARTY­
KUŁ B. PREZYDENTA SENATU GDAŃSKIEGO 
HERMANA RAUSCHNINGA OMAWIAJĄCY DRO­
GI, KTÓRE — ZDANIEM AUTORA — POWINNY 
DOPROWADZIĆ DO ZJEDNOCZENIA NIEMIEC.

Im wcześniej nawiązany państwami niemieckimi — 
zostanie kontakt między Re- stwierdza autor — gwaran- 
publiką Federalną i NRD — tające swobodę rozwoju 
pisze autor — tym wcześniej przyszłych zjednoczonych
spodziewać się można opraco­
wania wspólnej platformy 
praktycznego zjednoczenia. 
Jest wcale nie do pomyśle­
nia, by od razu upadły wszy 
stkie bariery dzielące oba 
kraje. Ale jest również cał­
kowicie wykluczone, aby 
można było osiągnąć zjedno 
ezenie bez uprzedniej współ 
pracy przedstawicieli po­
szczególnych działów admi­
nistracji NRD i NRF w 
myśl dyrektyw obu rządów.

Porozumienie między obu

Niemiec — powinno mieć na 
celu uzgodnienie posunięć 
na okres przejściowy, w cza 
sie którego można by by­
ło zbliżać stopniowo struk­
turę socjalną 1 gospodar­
czą, polityczną i kulturalną 
obu części Niemiec. Zbliże­
nia tego nie należy rozu­
mieć, w tym sensie, że w 
uspołecznionych dotychczas 
gałęziach rolnictwa i prze­
mysłu Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej musi na 
stąpić koniecznie reprywa­
tyzacja albo też, że przy­
wrócona zostanie sytuacja 
istniejąca przed realizacją 
ustawy o reformie rolnej.

RemiSitaryzcscja uniemożliwia 

zjednoczenie N iem iec
BERLIN PAP. Zachodnio- 

memiecki dziennik „Uhei 
nisch - Westfaeiische Nach­
richten“ opublikował 20 bm. 
artykuł byłego współpracow

Delegacja

Moskwy 
i Leningradu

przybyła
do Oslo

MOSKWA PAP. Jak do­
noszą z Oslo, 22 bm. przy­
była tutaj delegacja rad 
miejskich Moskwy i Lenin­
gradu na czele z przewodni­
czącym Komitetu Wykonaw 
czego Moskiewskiej Rady 
Miejskiej M. A. Jasnowem 
i przewodniczącym Komite 
tu Wykonawczego Lenin-- 
gradzkiej Rady Miejskiej 
N. I. Smirnowem. Delegacja 
licząca 10 osób przyjechała 
do Oslo na zaproszenie Ra­
dy Miejskiej stolicy Norwe­
gii.

nika ministerstwa wojny 
Niemieckiej Republiki Fede 
ralnej, pik, von Bonina.

Bonin podkreśla, że fala 
niezadowolenia z powodu 
planów remilitaryzacji jest 
coraz większa oraz występu 
je przeciwko odbudowie ar 
mii zachodnio - niemieckiej 
w ramach NATO.

Uczciwa odpowiedź na py 
tanie, jakim celom narodo 
wym służyć może zaplano­
wana w ramach NATO ar­
mia zachodnio » niemiec­
ka, musi wypaść negatyw­
nie.

W zakończeniu artykułu 
Bonin podkreśla z naciskiem, 
że istnienie oddziałów za­
chodnio -  niemieckich w ra 
mach NATO utrudnia zjed­
noczenie Niemiec. „Musimy 
powiedzieć sobie jasno — 
pisze autor artykułu — że 
jeżeli nastąpi przewidziane 
układami paryskimi uzbroję 
nie Republiki Federalnej, to 
nie dojdzie do zjednoczenia 
kraju".

NOWY JORK PAP. 3 paź
dziernika br. mają *ię w 
Brazylii odbyć wybory pre­
zydenta. Blok wyborczy, w 
skład którego wchodzą par- |  
tia socjaldemokratyczna, bra 1 
zylijska partia robotnicza l |  
partia republikańska, wysu 5 
nął kandydaturę na stano- |  
wisko prezydenta Brazylii |  
Juscelino Kubitschka, któ. = 
rego popiera również partia |  
komunistyczna 1 szerokie 1 
kręgi narodu brazylijskiego, i 
Według opinii pisma „Dia- |  
rio", blok ten ma szanse u- |  
zyskania w wyborach 75 i 
proc. głosów.

Reakcja brazylijska, sku- i 
piająca się w partii „unia |  
narodowo -  demokratycz. |  
na", oraz dowództwo armii I 
brazylijskiej wysuwają kan 1 
dydaturę gen. Juareza Ta- |  
vora. Koła te — jak podaje ! 
agencja United Press — o- |  
głosiły, że uważają za ko- f 
nieczne wprowadzenie nowe § 
go systemu wyborczego dla j 
zapewnienia „czystości" wy. |  
borów. Jest rzeczą oczywi- I 
stą, że to postępowanie |  
reakcji spowodowane jest o |  
bawą przed zarysowującą 1 
się klęską w wyborach. Pra |  
sa brazylijska donosi o po- |  
gróżkach kół wojskowych i 
pod adresem demokratyczne 1 
go bloku wyborczego oraz I 
wyraża obawy, że siły reak I 
cyjne mogą podjąć próbę za \ 
machu stanu.

1 Opuszczając Polskę...

w a r s z a w a ]
-  miasto niezapomniane i

SUN YI - CHING
członek delegacji chińskiej
na V Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów

Nigdy nie zapomnę Warszawy — bohaterskiego ; 
grodu pokoju, miasta zabliźniających się ran wojen- |  
nych, miasta zdumiewających osiągnięć pokojowej ź 

; pracy. Doświadczenia Warszawy odkryły prostym lu- |  
|  dzikim prawdę, ie wojna oznacza katastrofę, że , jedy- 5 
I nie pokojowa ziemia nadaje się pod posiew szczę- |  
|  icia. »

Jestem niewymownie w dzięczny Światowej Federacji \ 
|  Młodzieży Demokratycznej i naszym polskim gospo- |  
s darzom za zorganizowanie Festiwalu, który umożliwił i 
i  młodzieży różnych krajów spotkanie w skali maso- I 
|  mej. Dni, w których korzystałem z tej wspanialej \ 
|  okazji do nawiązania przyjacielskich kontaktów z mło ź 
I dymi ludźmi różnych krajów, zaliczam do najpięk- |  
r niej szych dni mego życia. \

Niezapomniane godziny spędziłem na spotkaniu 
młodych przedstawicieli pięciu wielkich mocarstw, 
które odbyło się wśród zieleni Łazienek. Upłynął mi 
tam czas na serdecznej pogawędce z młodym Amery­
kaninem. Gdy powiedziałem mu, że młodzież chińska 
pragnie z młodzieżą amerykańską przyjaźni, nie zaś 
wojny, chwycił mnie w objęcia i ze wzruszeniem, ze 
łzami w oczach powiedział: „A młodzież amerykań­
ska nie chce wojny z młodzieżą chińską. Również 1 jej 
•pragnieniem jest pokój. Również i jej przyświeca 
ideał lepszego życia. Młodzież amerykańska nie soli­
daryzuje się z nieprzyjazną postawą rządu USA wo­
bec Chin Ludowych".
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Czołgi, artyleria i samoloty

w akcji przeciw Marokańczykom
PARYŻ; PAP. „Od soboty — 2 tysiące zabitych. 

Czołgi i samoloty odrzutowe w akcji przeciwko Ma 
rokaóczykom. 9 wiosek algerskieh w okręgu Con­
stantine starto z powierzchni ziemi przez wojska 
francuskie" — oto tytuł, pod jakim wtorkowa 
„Humanité" zamieszcza doniesienia z Algeru i Ma­
roka.

„Jedna z ulic była formal­
nie usłana trupami — pisze 
korespondent. — Trupów 
tych nikt nie mógł policzyć.

Według doniesień prasy 
francuskiej, również w Tu­
nisie wybuchły zamieszki. 

Pisząc o sytuacji w Afry­
ce pćłnotnej dziennik „Li­
beration“ oświadcza: „Ni­
czym nie można usprawie- 

Wyslannik „Humanite“ o- dliwić represji zapowiedzia-

Agencje zachodnie podają, W okręgu • Oonstantine od1 
że 23 bm. wojska francus- działy te całkowicie znisz 
kie, których liczebność w czyły 9 osiedli,
Maroku określana jest na 
blisko 100 tysięcy, podjęły
regularną ofensywę przeciw jvd-‘K-1 w, . , . .
ko nowstańcom marokań- v.llleł stwierdza, ze w mieś- mcm w oficjalnym komuni-

cie tym zginęło prawie 1000 kacie. Ktoz uwierzy, ze sy-
osób. Oddziały wojskowe stematycznc niszczenie osie-
urządziły w tym mieście dli przynosi zaszczyt F’rs.n-
formalną rzeź. Gdy z da- c,ji i że tego rodzaju zalat-
chów domów i zza murów wianie porachunków godne
padały strzały powstańców, jest cywilizowanego naro-
oddziały Legii Cudzoziem- du? Nie można wymordo-

Również w Algerze od- skiej otworzyły ogień z ka- wać całego narodu. Nie moi
działy francuskie usiłują rabinów maszynowych do na też skutecznie sterrory-
stłumić akcję powstańców, tłumu ludzi na ulicach, zować go“.

ko powstańcom marokań 
skim na froncie długości ok. 
100 km, / ciągnącym się od 
Oud Zem do Kenifry. 
Prócz piechoty w akcji bie 
rze udział artyleria, czołgi 
i lotnictwo.

N O W Y
przedstawiciel PRL
w Wietnamie
WARSZAWA PAP. Rząd 

PRL mianował ambasadora 
Jerzego Michałowskiego,
wiceministra oświaty, przed 
slawicielem PRL w Między­
narodowej Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Wietnamie.

I Z  podstawowych ! 
problemów

I IV P L E N U M  I 
K C  PZPR  <3> I

W Z M O Ż E M Y  O P IE K E  N AD  IN B Y W I 
Siła socjalistycznego przemysłu przyczyni się do
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(Dokończenie z poprzedniego numeru)
Część chłopów będzie, być może, wo­

lała korzystać bezpośrednio za opłatą z 
maszyn GOM lub POM — trzeba to im 
umożliwić. Inni- będą woleli nabywać in­
dywidualnie niektóre maszyny — i to 
również należy im udostępnić w odpowied 
nim zakresie.

Rzecz jasna coraz szersze udostępnienie 
pomocy maszynowej indywidualnym gos­
podarstwom będzie się odbywało — i nie 
może się nie odbywać — w warunkach 
walki klasowej. Wśród indywidualnych 
gospodarzy są chłopi pracujący, są i ku­
łacy, są również i tacy, którzy chcieliby 
stać się kułakami i gotowi są skorzystać 
z każdej okazji, aby wzbogacić się na 
cudzej pracy. Trzeba o tym pamiętać, 
trzeba mieć otwarte oczy, trzeba pilno­
wać, aby poszczególne formy korzystania 
z pomocy maszynowej państwa ludowego 
nie stały się terenem żerowania elemen­
tów kułacko-kombinatorskich, aby takie 
czy inne tworzone dla korzystania z tej 
pomocy zespoły czy spółki chłopskie nie 
stały się instrumentem kułackiego wyzys­
ku. Ale przede wszystkim trzeba wiedzieć, 
że podstawowym sensem wzifhicnienia po­
mocy państwa ludowego dla chłopów pra­
cujących w tej dziedzinie będzie zespole­
nie chłopów pracujących, umocnienie po­
zycji mało- 1 średniorolnych chłopów w 
stosunku do kułactwa, zacieśnienie więzi

chłopów pracujących z klasą robotniczą 
ł z państwem ludowym. Mamy wszelką 
możliwość ku temu, ażeby unicestwić w 
zalążku wszelkie próby wykorzystania po­
mocy państwowej dla celów kombinator- 
skich. Najważniejsze jest to, że wzmoże­
nie pomocy maszynowej państwa ludo­
wego dla indywidualnych chłopów pomoże 
tym chłopom w osiągnięciu nowego wzro­
stu produkcji ich gospodarstw i przyczyni 
się do coraz szerszego stosowania zespo­
łowych form pracy w rolnictwie.

Dlatego trzeba śmiało, już dzisiaj, już 
w kampanii jesiennej wykorzystywać 
wszelkie możliwości wzmożenia pomocy 
naszych POM i GOM dla chłopów indy­
widualnych.

Rzecz jasna, że pomoc ta postawi nas
przed szeregiem istotnych problemów.

Trzeba będzie zastanowić się nad tym, 
czy nie dokonać pewnych zmian w planie 
produkcyjnym traktorów, maszyn i narzę 
dzi rolniczych — tak, aby POM rozporzą­
dzały niezbędną ilością traktorów dosto­
sowanych do pracy na małych obszarach 
w indywidualnych gospodarstwach chłop­
skich oraz maszynami towarzyszącymi, 
które zapewniłyby mechanizację podsta­
wowych prac potowych. Trzeba dostoso­
wać zestaw maszyn w POM i GOM do 
potrzeb różnych terenów krajiu, różnych 
typów gospodarki chłopskiej.

B%dziemy musieli zastanowić się nad 
opracowaniem planu sieci POM i GOM 
ora« nad tym, aby w terenach o słabym 
jeszcze rozwoju spółdzielczości produkcyj­
nej POM przejściowo nastawiły się na

szerszą obsługę indywidualnych gospo­
darstw chłopskich i ich zrzeszeń.

Będziemy musieli zastanowić się nad 
odpowiednimi formami udzielenia pomocy 
przez POM indywidualnym gospodar­
stwom i zrzeszeniom chłopskim.

Formy te nie mogą być jednolite dla 
całego kraju, muszą one uwzględniać 
szczególne właściwości terenu, muszą być 
dostosowane do sytuacji odmiennej w po­
szczególnych terenach.

O wszystkich tych zagadnieniach mó­
wić będziemy w dyskusji poplenumowej. 
Będziemy o tym mówić starając się sta­
wiać sprawy możliwie jak najbardziej 
konkretnie, jak najbardziej rzeczowo — 
w trosce o rozwój produkcji rolniczej 
kraju i o podniesienie dobrobytu indy­
widualnych chłopów pracujących.

Ważnym zagadnieniem dla zmobilizo­
wania rezerw tkwiących w indywidual. 
nej gospodarce chłopskiej jest przezwy­
ciężenie wypaczeń naszej polityki w sto. 
sunku do kułactwa. Polityka naszej par­
tii w stosunku do klasy kapitalistów 
wiejskich jest powszechnie znana, okre­
ślona od dawna. Kułacy to klasa wyzy­
skująca masy ludowe. Nasza partia jest 
nieprzejednanym przeciwnikiem wszelkie 
go wyzysku człowieka przez człowieka. 
Kułacy są często rozsadnikiem reakcyj­
nej propagandy. Kułacy, jak świadczą o 
tym fakty, nieraz umiejętnie wykorzystu­
ją 1 potęgują wszelkie wahania i ten­
dencje spekulacyjne u chłopów średnio­
rolnych i małorolnych. Nasza partia u-

porczywie pracuje nad przezwyciężeniem 
tych tendencji, nad wyzwoleniem i wzmóc 
nieniem świadomości człowieka pracy u 
ogółu chłopów pracujących — średnio­
rolnych i małorolnych. Obecnie polityka 
nasza zmierza do ograniczania kułackiego 
wyzysku i do izolacji politycznej kułac­
twa od chłopów pracujących. Nie ma i 
nie może być mowy o jakiejkolwiek re­
wizji tej naszej polityki. Przeciwstawia­
my się i będziemy również w przyszło­
ści z całą stanowczością przeciwstawiać 
się wszelkim tendencjom do ulegania ku­
łakowi, do osłabiania walki przeciwko 
kułackiemu wyzyskowi i przeciwko wply 
wom kułackim na chłopów pracujących.

IV Plenum podkreśliło to z całą mocą.
Ale równocześnie IV Plenum zwróci­

ło uwagę na dwa wysoce szkodliwe a 
istniejące dotąd w terenie wypaczenia, 
które nie mają nic wspólnego z naszą 
polityką ograniczania i izolacji kułac­
twa.

Pierwsze z tych wypaczeń — to nie­
słuszna praktyka mieszania średniaka z 
kułakiem. Są gdzieniegdzie tacy towarzy­
sze, którym wydaje się, że dobrze gospo­
darujący, zamożny średniak, średniak, któ 
remu dobrze się powodzi, to już kułak. 
Jest to tendencja fałszywa i szkodliwa.

Podstawową cechą charakterystyczną 
odróżniającą kułactwo od chłopów pracu­
jących jest wyzysk opierający się — jak 
uczył Lenin — na rozmaitych, często za­
maskowanych formach zależności drob­
nych gospodarstw od dużych. Typową i
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P on iżej pod ajem y fragm en t poem atu, /a  k t ó r y  
jego  autor — m iod y poeta  n iem ieck i — uzyskał 
I nagrodę 1 dyp lom  laureata  V F estiw a lu .

Drogi, ach drogi,
wyschnięta ochra, drżąca srebrzysta trawa —
sposępniałe nieruchomieją chmury. Gęstnieje
wrzące powietrze; jak cierpki opar,
osiada na ustach woń piołunu,
i 2 mrocznych wąwozów podnoszą się złorzeczenia
umarłych, co odeszli
umierając w hańbie;

ach, że też teraz mijasz te miejsca, 
żyjący. I ostatni raz 
czynisz obrachunek: za nasze wiersze!
Tak to było powiedziane i nikt nie zaprzeczył: 
Słuchaj bracie, gdziekolwiek jesteś, 
niegdyś skierowaliśmy karabiny przeciw sobie. 
zapomnijmy o tym —
Nie, nie chcemy zapomnieć!
Nie — aż po kres życia; j nasze dzieci 
niech wiedzą, co działo się 
w tych wąwozach! I we wszystkich sercach 
niech trwa ten krajobraz i mroczny szept z dna

ziemi.
1 niech przeklęty będzie, 
kto zapomni...
Leniwie toczy się pociąg płonącym stepem 
ku legendarnemu miastu. Pryska śmiertelny sen.

Goście,
wkraczamy na ziemię bohaterskiego miasta.
(V dzień pokoju stoję, na kurhanie Mamaja, 
brzęczy pod stopami stal. Siedem lat 
porządkowano to wzgórze. A wciąż wyziera 
ku dzisiejszemu dniowi skrwawione i zardze­

wiałe żelastwo,
1 nie spocznie
krajobraz, nim ostatni odłamek nie. będzie

wyjęty z ziemi,
która chce nosić
rozbawione dzieci: Park
pokoju, dzikie wrzawy młodych,
szalejących na ledwie zabliźnionej ziemi,
miotających kolorowe piłki,
zdyszanych od biegu, leżących w piołunie,
w słońcu, szczęśliwych dzieci nowego życia!
1 moje dziecko, wiem, będzie kiedyś waszym

gościem,
*zc~ęślłtoe i rozbawione będzie dziwić się, 
podnosząc odlam.ek czerwonej stali.
I widzę Niemcy, * ,
kwitnące. Pogodnie płynie Ren 
i jasna woda Odry. Pogodnie, 
płynie Saara węglowym zagłębiem,
Mija wzgórza słodkiego wina. Przybijają statki, 
rozkołysane na pianie fal. Przemykają się

wieczorne chmury 
w purpurze i w blasku nadbrzeżnej promenady 
poddaje się noc. Tęsknie 
zawodzi harmonia. Na brzegu rozmarzone

dziewczęta,
zapatrzone w niebieskość odpływającą 
w dal, I wschodzą gwiazdy,
srebrzyście, zaczynają wędrówkę. Dzwoni

cisza, I wszystko
dobre i -proste i tchnąć pokojem staje się pięknym 
ludzkim światem,.. T łum . a . w i r t h

Zfazd
Polskiego

Towarzystwo
Botanicznego

w G dańsku
W dniu 26 bm. w Po­

litechnice Gdańskiej rozpo­
czyna obrady 28 Walny 
Zjazd Polskiego Towarzys­
twa Botanicznego. Tegorocz 
ny zjazd zasługuje na .szcze 
golną uwagę. Po raz pierw 
szy w dziejach Towarzystwa 
Botanicznego odbędzie się 
on W' Gdańsko, gdzie dopie­
ro w 1952 r. nieliczny zespól 
botaników Wybrzeża zdoła! 
zorganizować Gdański Od­
dział Towarzystwa.

Pędzie to pierwszy zjazd 
o charakterze regionalnym, 
poświęcony problematyce bo 
tanicznej Pomorza. Naukow­
cy z różnych stron Polski 
wypowiedzą się w sprawach 
gospodarczo ważnych dla Po 
morza, jak np, zagadnienie 
wydm i ich utrwalania, ba­
dania Bałtyku, jezior i torf o 
wsk oraz zagadnienie 7\\- 
ław i ich zagospodarowania

Podczas pierwszego i dru­
giego dnia obrad zostanie 
wygłoszonych szereg refera­
tów poświęconych historii 
roślinności Pomorza, rozpla­
nowaniu prac botanicznych 
na Wybrzeżu, badaniom flo­
ry morza itp.

Trzeci dzień zjazdu poświę 
eony będzie pracy w sek­
cjach oraz podsumowaniu 
obrad.

25 lat
pod polskq 

bcmderq
Statek szkolny „Dar 

Pomorza“ obchodzi w bie 
żącym roku pięćdziesię­
ciolecie służby na morzu, 
w tym 25 lat pod polską 
banderą. W latach 1930— 
1954 „Dar Pomorza" od­
wiedził 89 portów zagra­
nicznych.

Na zdjęciu: „Dar Porno 
rza“ spotyka na Morzu 
Północnym statek Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego 
w Gdyni „Jan Turlej- 
ski".

O usprawnienie
partyjnego kierownictwa gospodarką

Uchwały III Plenum KC postawiły przed instan­
cjami i organizacjami partyjnymi oraz przed wszyst­
kimi członkami partii pierwszorzędnej wagi zadanie 
zmiany stylu i metod pracy w kierowaniu gospodarką 
narodową, wzmocnienie partyjnej kontroli nad admi­
nistracją przedsiębiorstw. Ścisłe przestrzeganie leni­
nowskich norm życia partyjnego i zasad jednoosobo­
wego kierownictwa oraz kolegialności w pracy ogniw 
gospodarczych — jest warunkiem wykonania tych 
zadań.

Jak Komitet Miejski w 
Gdyni, a pod jego kierownic 
twem cala gdyńska organika 
c.ia partyjna realizuje te za­
dania? Częściowej odpowie­
dzi na to pytanie dostarczyły 
obrady -ostatniej miejskiej 
konferencji * sprawozdawczo- 
wyborczej PZPR.

W I półroczu br. realizacja  
zr.aań p rod u k cyjn ych  w k lu czo ­
w ych  zakładach p rzem ysłow ych  
G dyni znaczn ie  się popraw iła. 
Np. S toczn ia  im . K om uny Pa­
rysk iej g lobalny plan produk  
cji za I półrocze w yk on ała  w 
102 proc., obn iżając k oszty  w łas  
ne w porów naniu  z 1954 r. o 
9,2 proc. Zarząd Portu półrocz­
ny  plan przeładunk ów  w ykonał 
w 131 proc. „B al m or“ plan po­
łow ów  za I półrocze przekroczył
0 57,7 proc., obn iżając p lanow a­
ny  koszt i  kg z łow ion ej ryby  
z 7.13 zł na 3,4*» zł. P lan y  pro­
d u k cyjn e  za I półrocze br. w yko  
noJy  rów nież S toczn ia  R em onta  
w  a w  100.3 proc., ZBM  — 10<>,9 
proc., ZBW 24 — 1 10 ,1  proc.
1 M PRB — 100,2 proc.

Za tymi osiągnięciami go 
spodarczymi niewątpliwie 
kryje się ożywienie pracy 
partyjno-politycznej w zakra 
dach przemysłowych. Osiąg 
nięcia te mają również swe 
źródło w pewnej poprawie 
kierownictwa partyjnego za­
kładami przemysłowymi ze 
strony Komitetu Miejskiego.

O MAŁYCH ZAKŁADACH 
ZAPOMNIANO

Mimo tych zmian na le­
psze KM w Gdyni nie zdołał 
osiągnąć zdecydowanego
przełomu w stylu i metodach 
faktycznego kierowania roz 
wejem życia gospodarczego 
Gdyni.

Na jed en  z is to tn y ch  błędów  
w pracy KM zw róciła  uw agę na  
k o n feren cji spraw ozdaw czo w y  
borczej tow . BO JA R SK A , w ic e ­
p rzew od nicząca  P rezyd ium
MRN. W ykazała ona, że KM 
k on cen tru jąc  całą sw ą uw ag«  
na n a jw ięk szy ch  zakładach prze 
m y ślo w y ch  G dyni, jak stoczn ie, 
port czy  „D alrnor“ stracił z po­
la w id zen ia  zak łady m n iejsze , 
a szczeg ó ln ie  tak w ażne ortem 
ki ży c ia  gospodarczego, jak han  
dc! i sp ó łd z ie lczość  pracy.

T ym czasem  zarów no w handlu , 
jak i w  spó łd zie lczośc i pracy  
sy tu acja  je st bardzo zła. W w ie  
łu sp ó łd zie ln iach  k w itn ie  mar 
r>otrawstwo i brakoróbstw o* pa­
n oszy  się ku m oterstw o, albo  
w ręcz z łod ziejstw o . S k andalicz  
ne zaniedban ia  w n iek tórych  
sp ó łd zie ln iach  pracy naraziły  
skarb p ań stw a na m ilionow e  
straty . N p. w S p ó łd z ie lczych  Za 
kładach C eram iczno-M in oral­
nych , na sk u tek  braku czu jn cś  
cl, dopuszczono do pow stan ia  
n ad użyć na b lisko  4  m ilion y  zł.

S ta le  w y k a zu je  straty  rów nież  
MHD. Np. w  MHD — A rtyk u ły  
Sp ożyw cze  ilość  m ank w no., 
rów naniu  do roku u b ieg łego  
nie ty lk o  zm alała, lecz w zrosła.

Co prawda egzekutywa 
KM, szczególnie w ostatnich 
miesiącach, kilkakrotnie o- 
mawiała na swych posiedze­
niach niepokojąca sytuacją 
w spółdzielniach pracy i han 
dlu nie znalazła jednak 
skutecznych środków, aby 
ją uzdrowić. Stało się 
tak dlatego, że zajęto się 
sprawa spółdzielczości pracy

i handlu za późno. Nazbiera 
ło się tam już zbyt wiele za­
niedbań, aby można je było 
szybko i skutecznie złikwido 
wsć. Przede wszystkim jed 
nak dlatego, że starano się 
usunąć istniejące tam niedo 
ciągnięcia i braki metodami 
administracyjnymi, a nie po 
przez wzmocnienie organizą 
cji partyjnych w spółdziel­
czości i handlu, poprzez oży 
witnie ich pracy partyjno- 
politycznej. To byt najistot­
niejszy brak w pracy KM.

NIEBEZPIECZNE
NASTROJE

SAMOUSPOKOJENIA
Realizacja wskazań III Ple 

num, w dziedzinie uspraw­
nienia kierownictwa party,j 
rego gospodarka — tó zada­
nie wymagające uporczywe;, 
długotrwałej pracy. Zdecydo 
war.ego przełomu w stylu 
pracy partyjnej nie da się 
osiągnąć poprzez jedno, czy 
kilka nawet zebrań, w ciągu 
jednego, czy dwóch miesięcy 
— mocno to podkreślano pod 
czar, obrad III Plenum ICC. 
Szeroko również o tym mó­
wił na jednym z plenarnych 
posiedzeń KW w Gdańsku 
tow. Cyrankiewicz.

Wydaje się, że towarzysze 
z gdyńskiej organizacji par 
tyjnej o tej oczywistej praw 
dzie zapomnieli. Nie starczy 
lo im uporu , i'wytrwałości 
w pracy nad wcielaniem w 
życie wskazań III Plenum. 
Po pierwszych sukcesach go 
spodarczych, po osiągnięciu 
pewnej poprawy stylu pracy 
partyjnej — zarówno w KM 
jak i w całej gdyńskiej orga 
nizacji partyjnej zapanowa­
ły niebezpieczne nastroje 
uspokojenia.

— O b serw ow aliśm y znaczne  
o ży w ien ie  tę tn a  praey p artyjnej 
w  p ierw szych  ly g o d n ia eh  po 1 .« 
P len u m  KC m ów ili na konfe  
ren cji sp raw ozd aw czo-w yb or­
czej tow . I o . K w ie tn iew sk i i 
K uprow ski ze S toczn i im . Kom u  
ny P arysk iej. — Obecnie tętno  
to coraz bardziej s łabn ie , w po 
wodzi cod zien n ych  spraw  i za ­
dań pow oli zapom in am y w ogć  
Je, że III P len um  się odbyło.

Wydaje się. że tow. tow. 
Kwietniewski i Kuprowski 
utrafjli w sedno sprawy. O 
tym bowiem, że towarzysze 
zapominają o III Plenum, 
świadczyła namacalnie na­
wet sama dyskusja na kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej. Większość wypowie­
dzi pozbawiona była akcen­
tów otwartej, twórczej, par­
tyjnej krytyki, a przede 
wszystkim samokrytyki. Siu 
chając niektórych dyskutan­
tów miało się wrażenie, że 
zabrali głos po to jedynte, 
aby w ogóle coś powiedzieć.

T akim  w y stą p ien iem , zupełn ie  
nic tw órczym , ja łow ym , p o /b  1 
w ion ym  e lem en tó w  sa m o k ry ty ­
ki i k ry ty k i b y ło  w y stą p ien ie  
tow . B ia ło szew sk iego  z M PRB. 
G dyby w szystk o  to, co m ów ił,

przyjąć za praw dę, to należało  
by sądzić, że praca M PRB osiąg  
uęla szczyt dosk on ałości, a po 
m oc KM dła organizacji partyj 
nej tego  p rzed sięb iorstw a jest 
w prost idea ln a . T ym czasem  rze­
czyw istość  p r /eczy  tym  p iękn ym  
i g ładk im  słow om .

W niektórych wypowie­
dziach krytyki pod adresem 
KM byio sporo, lecz była lo 
krytyka bardzo ogólnikowa, 
sprowadzająca się zazwyczaj 
do steoretypowego stwierdzę 
n.;a: „KM nie pomagał i dla 
tego pracowaliśmy źle“. Nie 
mówiono natomiast o tym. 
jakiej konkretnie pomocy za 
kłady produkcyjne o czek iwa 
ł.y od KM, jakiej pomocy :m 
potrzeba i. co należy zrobić, 
aby kierownictwo partyjne 
nowo wy branego KM. życiem 
gospodarczym Gdyni było le 
peze.

I)o n ie liczn y ch  p ożyteczn ych  
w y ją tk ó w  n ależa ło  w ystąp ien ie  
tow . Sk rzyn i o w s k I c g o , dyrokto  
ra Stoczni lm . K om u n y Parys  
k le j, k tóry  w sk azał na Istotną  
p rzyczyn ę  słabości k ierow ania  
przez in stan cję  partyjną zak ła­
dam i p rzem ysłow ym i. S tw ierdził 
on, że słabość ta ma sw e źródło  
m . in. w  tym , że w ielu  prarow  
n ik ó w  aparatu p artyjn ego  n ie ­
d ostateczn ie  o r ien tu je  się  w  za­
gad n ien iach  ek on om iczn ych  I 
p rod u k cyjn ych , a co najgorsze  
— nic siara  się ty c h  zagadnień  
pcznać.

Nowowybrany Komitet 
Miejski PZPR w Gdyni rcz 
poczyna swą pracę w nie­
zwykle ważnym i decydują­
cym dla naszego życia gospo 
darczego okresie —- w okre 
sie zakończenia realizacji za 
dań Planu S-!etniego.i star­
tu do nowego planu 5-letnie 
go. Zarówno pomyślne zakoń 
czenie Planu ,6-letniego, jak 
i dobry start do walki o no­
wa pięciolatkę w gdyńskich 
zakładach produkcyjnych w 
dużej mierze zależeć będzie 
od umiejętności pokierowa­
nia życiem gospodarczym 
przez miejską instancję par 
tyjną i organizacje partyjne, 
od stałego doskonalenia tego 
kierownictwa.

Najiepszym drogowskazem 
w wa!/> o usprawnienie kie­
rownictwa partyjnego prze­
mysłem są wskazania III Pię 
num KC. Istotą zaś tych 
wskazań jest zasada, że do­
bra praca partyjna to praca 
wśród łudzi. Jedynie taka 
instancja i organizacja par­
tyjna, która ;,est głęboko, nr. 
codzień zwiazana z akty­
wem, z masami — może kon 
krotnie i operatywnie nimi 
kierować, może przenosić 
dobre doświadczenia, w porę 
znaleźć rozwiązanie nowych 
wyłaniających się w toku 
pracy problemów.

A. ŁAGOWSKI

Rok I92§., w którym roze­
grał się jeden z tragicznych 
fragmentów bohaterskiej wai 
ki, jaką toczyła, partia ko­
munistyczna, był ciężkim 
rokiem dla ludu polskiego. 
Reakcja prowadziła Polskę 
do faszystowskiego przewro 
tu Piłsudskiego. Burżuazja 
nie potrafiła opanować trud

Hibner

ności gospodarczych, które 
piętrzyły się z każdym dniem 
Rosła drożyzna, zaciskała się 
śruba podatkowa. Inflacja 
wyciągała ostatnie grosze z 
robotniczej kieszeni. Połowę 
budżetu państwowego po­
chłaniały wydatki na woj­
sko i policję. Manifest II 
Zjazdu KPP tak ocpma sy­
tuację: Dziewięć dziesiątych 
mieszkańców Polski skaza­
nych jest na głód i nędzę: 
głodują robotnicy, głodują 
masy chłopskie, głoduje in­
teligencja i urzędnicy pań­
stwowi, tysiącami wyrzucani 
na bruk i spychani w szere­
gi lumpcnprołManatu. Rząd 
dzisiejszy traktuje dziewice 
dziesiątych mieszkańców Boi 
ski jako wrogów, których 
przemocą utrzymywać nale­
ży w ryzach posłuszeństwa.

Jedyną rewolucyjną par­
tią, która nie ustawała w 
obronie interesów ludu, któ­
ra nie ustawała w walce o 
władzę robotniczo-chłopską, 
o prawdziwą niepodległość, 
była Komunistyczna Partia 
Polski, Przewodziła masom 
w demonstracjach i w straj 
kach, które rzucały blady, 
strach na wyzyskiwaczy i 
ciemiężycieli. Niezmordowa­
nie głosiła przejęcie przez 
naród, drogą rewolucyjną, 
środków produkcji, rozdanie 
ziemi obszarniczej chłopom 
bez wykupu;, konsekwentnie 
wskazywała, że rękojmią nie 
podległości i wolności Polski 
jest braterstwo ze Związ­
kiem Radzieckim.

Burżuazyjne rządy widząc, 
że najcięższe represje nie 
zdołają złamać KPP, sięgnę­
ły do najbardziej zatrutej 
broni — do prowokacji, aże­
by, jak to powiedział na 
Kongresie Zjednoczeniowym 
towarzysz Bierut, „wypaczyć 
perfidnie podstawę I linię 
partii, rozsadzić ją od we­
wnątrz, osłabić w ten sposób 
jej zdolność bojową“.

\yśród  zd rajców  1 p row ok ato­
rów, k tórzy  p rzen ik n ę li w  sze ­
reg i partii, szczeg ó ln ie  „ zasłu ­
żo n y “ b y ł C ech n ow sk i. R obot­
n icy  m y śle li o n im  ze w strę tem  
i  n ien a w iśc ią . W ydał o n  w  ręce  
b y rżu a zy jn y ch  op raw ców  szereg  
a k ty w istó w  K P P . N ie  có fa ł s ię  
przed żadną n ik czem n ością . 
Gra! p ierw sze  sk rzy p ce  jak o  
„ św ia d ek  koron n y"  w  a n ty k o -  
rrm nistycznych p rocesach .

p a rtia  n ie  u zn a w a ła  terroru  
in d y w id u a ln eg o , jak o  m eto d y  
w a lk i. U w ażała , że  w y zw o len ie  
p rzy n ieść  m oże  ty lk o  m asow a  
w alka rob otn ik ów  i ch ło p ó w  O 
o b a len ie  u stroju  k a p ita lis ty czn e­
go. Z m uszona jed n ak  b y ła  do 
sam oobrony , do bezp ośred n iej  
rozp raw y z rozp ozn an ym i p ro­
w ok atoram i. P a rtia  w y d a ła  na 
C ech n o w sk ieg o  w yrok . W ykona*  
nir. zadania  p o d ję li s ię  tow »*  
rzysze H ib ner, R utk ow sk i t 
K n iew sk i.

Ci trzej w y ru szy li w  u p a ln y  
d zień  J ipcow y na u licę  Z goda. 
R uch tu  pan ow ał, jak  z w y k le . 
S ch ow ali s ię  do  bram y, ocze*  
ku jąc prow okatora. N ag łe  roz­
leg ły  się  s trza ły . A gen ci d efen *  
sy w y  od sk oczy li ich  ze w sz y s t-

Rutkowskl
k ich  stron . S ta w ia li opór. Hib* 
ne: zosta ł ranny . O toczeni przez  
p o lic ja n tó w  zo sta li u jęc i. I ch  
spraw a przek ązan a zosta ła  są ­
dow i doraźnem u.

P row ok atora  C eeh n ow sk iego  
d o s ięg ła  później ręk a  sp raw ie­
d liw ośc i. W ychodząc z sądu w e  
L w ow ie, po rozp raw ie, na k tórej 
fa łszy w ie  św ia d czy ł p rzec iw k o  
kom unistom , zosta ł za b ity  przez  
la -łe tn ieg o  rew o lu cjo n istę , to w . 
Iło tw in a , członka Z w iązk u  M ło­
d z ie ż y  K o m u n istyczn ej. T ow . 
E o tw in  zosta ł aresztow an y . T or­
tu row an y  w  w ięz ien iu , jed n o  
p o w ied z ia ł sw o im  op raw com : 
„Z ab iłem  p row okatora, szk od n i­
ka p arty jn ego , i w ięce j w a n  
n ic  n ie  p o w iem “ . Sw ój boh ater­
ski czyn  p rzyp łac ił życiem .

Z a ł o g a  Z N T K
przed »Dniem Kolejarze «

Załoga Zakładów Napraw 
czych Taboru Kolejowego 
Gdańsk postanowiła uczcić 
czynem produkcyjnym
„Dzień Kolejarza“. Z tej o- 
kazii, jak informuje nasz 
korespondent S. Drzymała,

zostały podjęte zobowiąza­
nia wartości 81.310 zł.

M. in. załoga wydziału na 
prawy wagonów towarowych 
zobowiązała się wykonać tlo 
końca sierpnia 25 wagonów 
ponad plan. Kniewski

DUALNA GiSPOBAIKĄ CHŁOPSKA 
mechanizacji indywidualnych gospodarstw chłopskich

najbardziej rozpowszechnioną formą tego 
wyzysku było w przeszłości wykorzysty­
wanie przez kułaka stałej siły najemnej. 
Obecnie sytuacja uległa pewnej zmianie: 
kułacy stosują różne, bardziej skompliko­
wane i bardziej zamaskowane formy wy­
zysku, co stawia przed nami zadania 
szczególnie trudne. Trzeba bowiem pa­
miętać, że czasem pracą najemną posłu­
guje się i średniak. Tak np w czasie 
gorących robót w polu poważna część nie­
wątpliwych średniaków najmuje na dniów 
kę dodatkowe sity robocze.

Gdzie więc przeprowadzić tu granicę? 
W każdym konkretnym wypadku trzeba 
poznać całokształt stosunków danego go­
spodarstwa 7. innymi gospodarstwami i 
za każdym razem postawić jako decydu­
jące pytanie: gdzie, jest główne źródło 
dochodów gospodarza — czy żyje on z 
Pracy własnych rąk czy też z wyzysku 
Innych?

A jak znaleźć odpowiedź na to py­
tanie?

Nie można jej znaleźć przy biurku, opię 
tając się tylko na danych o ilości hek­
tarów, pogłowia bydła czy trzody. Można 
ją znaleźć tylko w oparciu o tych, któ­
rzy najlepiej (bo z własnego doświadcze­
nia) o tym wiedzą — w oparciu o sa­
mych wyzyskiwanych, zwłaszcza o biedo­
tę wiejską.

Wnikliwa analiza każdego gospodar­
stwa, o które chodzi, oparcie się o zda­
ni» chłopów pracujących — oto jedyna

droga do uniknięcia fałszywego mieszania 
części średniaków y, kułakami.

Drugim wypaczeniem występującym 
niejednokrotnie w naszej polityce wobec 
kułaka jest mieszanie polityki ogranicza­
nia kułactwa z polityką likwidacji gos­
podarstw kułackich, dopuszczanie do u- 
padku ich produkcji.

W chwili obecnej kiedy w kraju prze­
waża — i przez czas pewien jeszcze prze 
ważać będzie — gospodarka indywidual­
na, wszelkie próby likwidowania kuła­
ków jako klasy są szkodliwe. Sztuczne 
doprowadzanie do upadku istniejących 
gospodarstw kułackich nie daje żadnych 
korzyści i zmniejsza globalną produkcję 
rolnictwa.

Cała nasza polityka w stosunku do 
wsi, nasza polityka ograniczania kułac­
twa zwęziła poważnie kułacki wyzysk bie 
doty i proletariatu wiejskiego. Mamy w 
rezultacie — jako „produkt uboczny" — 
zachwianie się pewnej ilości słabszych 
gospodarstw kułackich. Już IX Plenum 
KC powiedziało jasno,' a IX Zjazd po­
twierdził to — że nie jest w interesie 
klasy robotniczej oraz budownictwa soc­
jalizmu sztuczne powiększanie tego „pro­
duktu ubocznego“-. IV Plenum podkreśli­
ło to z całą siłą. Nie jest żadną „walką 
klasową“ biurokratyczne uderzanie na 
ślepo, bezsensowne powiększanie trudno­
ści ,w gospodarstwach, które uległy ja­

kimś wypadkom losowym, „wykańczanie" 
tą drogą gospodarstw kułackich. Wszystko 
to jest prostacką wulgaryzacją wypaczają 
cą ideologią i politykę naszej partii.

Nie leży w naszym interesie upadek 
produkcji w gospodarstwach kułackich. 
Dlatego w niejednym wypadku może o- 
kazać się celowym np. udostępnienie — 
rzecz jasna, na określonych, specjalnych 
warunkach — maszyn POM takim gos­
podarstwom kułackim, które inaczej nie 
mogłyby prowadzić racjonalnej, wydaj­
nej gospodarki.

Również w stosunku do gospodarstw 
kułackich obowiązuję nas polityka moż­
liwie elastyczna oparta na konkretnej 
znajomości sytuacji każdego konkretne­
go gospodarstwa kułackiego. Polityka ta 
opierająca się na świadomości, że w na­
szych obecnych warunkach — przy ko­
nieczności zachowania jeszcze gospodarki 
kułackiej oraz konieczności ograniczania 
kułackich tendencji spekulacyjnych — 
najdogodniejszym dla władzy ludowej 
jest utrzymanie produkcji gospodarstw 
Iśułackich regulowanych i kontrolowa­
nych w stopniu maksymalnie możliwym 
przez państwo ludowe.

Całość naszej polityki wobec indywi­
dualnej wsi musi być oparta na głębo­
kim zrozumieniu zadań i celów jakie so­
bie stawiamy.

Musimy pamiętać zawsze, że podstawą 
władzy ludowej jest sojusz robotniczo- 
chłopski, sojusz klasy robotniczej, przo­

dującej siły narodu z milionami chłopów 
pracujących, mało i średniorolnych, że 
treścią całego naszego wielkiego dzieła 
przebudowy jest j musi być coraz szer­
sze zaspokajanie potrzeb materialnych i 
kulturalnych ogółu ludzi pracy w Pol­
sce — zarówno robotników, jak chlbpów 
pracujących.

Musimy par&iętać zawsze, że nie 'mo­
żemy zbudować socjalizmu w Polsce bez 
socjalistycznej przebudowy naszego rol­
nictwa — i że tę socjalistyczną przebu­
dowę rolnictwa możemy przeprowadzić je­
dynie w oparciu 0 zasadę dobrowolności,
0 rosnącą świadomość mas chłopów pra­
cujących, o ich rosnące zaufanie do kia 
sy robotniczej i do państwa ludowego.

Musimy pamiętać zawsze, że to zaufa­
nie tworzy się i umacnia w walce z obcą
1 wrogą ideologią, z wpływami kułacki­
mi, z przesądami, jakie utrzymują się 
u chłopa pracującego na skutek jego sta 
nowiska indywidualnego posiadacza, że 
to zaufanie można umacniać tylko cier­
pliwą, wytrwałą pracą, braterską pomo­
cą i opieką.

Musimy pamiętać zawsze, że chłop pra 
cujący ocenia nas przede wszystkim w 
zależności od naszych czynów, od naszej 
praktyki, od tego co widzi, w swoim po­
wiecie i w swojej gromadzie.

Dlatego musimy uczynić wszystko, aby 
w praktyce przyjść mu z pomocą w roz­
wijaniu produkcji jego gospodarstwa — 
tak aby mógł on dostarczyć krajowi wię 
cej żywności a zarazem podnieść wiasną 
stopę życiową. Tylko w ten sposób przy 
gotujemy go również do dalszego kro­
ku — do stopniowego, dobrowolnego przej 
ścia na drogi zespołowej gospodarki.

Zagadnieniom związanym z pomocą dla 
indywidualnych gospodarstw chłopskich 
powinniśmy poświęcać dużo uwagi w na­
szej codziennej pracy j w dyskusji po- 
plenumowei. („Trybuna Ludu“)

Brygada Marcina Górnego
dodatkowo wykona 100 
sztuk podkładek pod zde­
rzaki, 500 szt. podkładek 
pod przewody hamulca i 500 
szt. tzw. kurzochłonów z 
drewna odpadowego.

Spawacze Janicki i Kozłow 
ski zobowiązali się nie tylko 
sami pracować metodą Frań 
Ciszka Klai, ale rozpow­
szechniać ją wśród kolegów. 
Brygada Długińskiego zade­
klarowała naprawę 25 wóz­
ków i 20 czopów osiowych 
do wagonów towarowych.

Załoga oddziału kuźni od- 
kuje dodatkowo 10 ton róż­
nych części taboru. Zasługu 
je lu na wyróżnienie bryga 
da S z e f e r a ,  która zobowiążą 
ła si? odkuć 1.500 kg części.

Z odlewni sygnalizują, że 
załoga jej wykona poza pro 
dukcją pianową 1.100 kg od 
lewów, a brygada Maksymi­
liana Derdy „zaformuje“ do 
datkowo 3 bębny do paro­
wozów. zaś brygada mło­
dzieżowa Zieziulki — 200 kg 
pałeczek żeliwnych do spa- 
' nia, 16 sztuk ścieków pod 
logowych i 20 kg rusztów.

W tym roku załoga ZNTK, 
która plan półroczny wyko­
nała w 116,7 proc. i wygos­
podarowała fundusz zakłado 
wy powyżej planowanej a- 
kumulacji, szczególnie rado­
śnie obchodzić będzie „Dzień 
Kolejarza". Najbardziej wy­
różniający się pracownicy 
otrzymają odznaczenia pań­
stwowe, cenne nagrody rze­
czowe, jak: rowery, apara­
ty radiowe, zegarki, talony 
na motocykle oraz nagrody 
pieniężne.

<K)

Przyszła rozprawa, a wraz 
z nią wyrok. Było to świa­
dectwem lęku reakcyjnych 
rządów Polski przed potęż­
niejącym głosem mas, przed 
siłą rewolucyjnego wrzenia. 
Skazani komuniści nie usnra 
wiedliwiali się w sądzie, nie 
prosili o litość. Sędziowie 
mogli się przekonać, że mają 
przed sobą ludzi, którzy wie 
dzą, co oznacza godność ko­
munisty. Z podniesioną dum 
nie głową oświadczył Hibner 
sądowi:

„Już w  1905 roku  w a lczy łem  
7, radością  o w o ln o ść  P o lsk i. 
C zyn iłem  to , bo w ied zia łem , że 
je ś li p ow stan ie  P o lsk a  n iep o d ­
leg ła , będ zie  to  P o lsk a  rob otn i­
ków  i ch łop ów . O tak ą  P o lsk ę  
w a lczy ł m ój o jc iec  w  1863 ro k u “ .

Pamięć o tych żołnierzach 
rewolucji przez lata krzepiła 
serca komunistów i wszyst­
kich patriotów. Ich bohater­
stwo żywe było w szeregach 
Polskiej Partii Robotniczej 
i Związku Walki Młodych. 
Ich nieugięta postawa komu 
nistów, hart ducha i głęboka 
miłość do partii i ojczyzny 
jest pięknym przykładem 
dla członków PZPR i dla 
jej głównego pomocnika — 
ZMP.

Spełniły się słowa rewolu­
cyjnego poety, Władysława 
Broniewskiego, który pisał:
„D o n as n a leży  z iem ia  ogrom na, 
n a s ię  ,1 ą ręce  u jm ą. ażeb y  
na n ie j zb u d ow ać dom  dla

b ezd om n ych ,
w  dom u ty m  radość d z ielić

t  C h leby".
Tak. Dom nasz z każdym 

dniem piękniejszy, a wszę­
dzie w nim cząstka owej 
kropli krwi bohaterskiej, 
która użyźniła narodową gle 
be B. T.
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W Y W I A D  
w przestworzach

POKAZY szybowco 
we z okazji Swię 
ta Lotnictwa ścią­
gnęły do Strzeble 
lina tłumy żąd­

nych wrażeń widzów, Wśród 
nich było wielu takich, któ 
rzy pragnęli w bezpośred-~ 
niej rozmowie z pilotami do 
wiedzieć się jak najwięcej o 
sztuce latania na samolo­
tach bezsilnikowych. Obstą­
pili oni gęsto pilotów zarzu 
cając ich pytaniami. Najbar 
dzieł „oblężony“ był przodu 
jący pilot i instruktor inż. 
Bogdan Laus.

Chciałam i ja kilka 
słów zamienić z bohaterem 
przestworzy, ale zanim prze 
darłam się przez ciżbę ludz 
ką, było iuż za późno. Bog­
dan Laus szykował się do 
startu.

— Co robić? — pytam sto

jącego obok instruktora Pa­
zia.

— Najlepiej polecieć z 
nim — pada lakoniczna od­
powiedź.

Nie zastanawiając się dłu 
go, z ciężkim spadochronem 
na plecach ładuję się do 
dwuosobowego „Żurawia“, 
pilotowanego przez Bogdana 
Lausa. Za chwilę z drugiej 
strony lotniska błyska zielo 
ne światło, następuje lekkie 
szarpnięcie j szybowiec uno 
si nas w górę-...

Ochłońąwszy z pierwszego 
wrażenia próbuję nawiązać 
rozmowę z pilotem.

— Latam już od 1947 r. — 
opowiada inż. Laus. Tak 
bardzo pokochałem ten sport, 
że bez żalu wyrzekam się 
innych przyjemności i wszy­
stkie urlopy oraz niedziele 
spędzam na lotnisku w

Poznajmy piękno sztuki
kaszubskiego ludu
25 s ierp n ia  w  sa la ch  W yższej 

S ok o ły  Sztu k  P la sty czn y ch  w  
G dańsku (Targ W ęg low y  — Zbro  
jo w n i? ) zostan ie  o tw a rta , staran  
n ie  p rzygotow an a  w y sta w a  k a ­
szu b sk iej sztu k i lu d ow ej. Jest  
to  p ierw sza  i jed y n a  dotąd w y ­
staw a  o tak  szero k im  zak resie , 
za w iera  b ow iem  p rzed m io ty  
tw ó rczo śc i lu d ow ej od czasów  
śred n io w ieczn y ch  po d z is ie jsze . 
Z ad an iem  w y sta w y  je s t  ‘p o k a ­
za n ie  tra d y cji i rozw oje  tw ó r­
czośc i lu d o w ej, p ob u d zen ie  do 
d y sk u s ji m iło śn ik ó w  te j sztu k i, 
u k azan ie  w sp ó łp racy  tw ó rcó w  
lu d o w y ch  ze św ietlica m i.

K Ü K Ä  DNIA
K O N F E R E N C JA  N A U C Z Y C IE L I 

S Z K O L  R O L N IC Z Y C H

W  d n ia c h  od 25 do 27 bm, w 
P a ń s tw o w y m  Z esp o le  T e c h n i­
k ó w  R o ln ic zy c h  w  G d a ń s k u -  
C ru n i  p rz y  u l S m o le ń s k ie j ro z ­
p o c zn ie  s ię  o godz. 10 k o n fe re n -  
cja_ s ie rp n io w a  ^ a u c z y c ie i i  szk ó ł 
ro ln ic z y c h .

Z A P IS Y  DO O G N ISK A
M UZYCZNEGO

|  S p o łe c z n e  O g n isk o  M u zy czn e  
n r  7 w G d a ń sk u  p rz y  P o d s ta ­
w o w ej S zk o le  M u zy c z n e j, u l. 
S k o tn ic k a ,  bg łasza  zap isy  na 
r o k  1955,53. O g n isk o  o rg a n iz u je  
le k c je  in d y w id u a ln e  g ry  na fo r  
te p ia n ie ,  in s t ru m e n ta c h  s m y cz ­
k o w y c h , d ę ty c h , a k o rd e o n ie  i 
ś p ie w u  so lo w eg o .

In f o rm a c j i  u d z ie la  s e k r e ta r i a t  
w  p o n ie d z ia łk i ,  w to rk i ,  c z w a r t-  

* k i  i  p ią tk i  od  godz . 15 do  17.

K U R S JĘZYK A ROSYJSKIEGO
W o je w ó d z k i K lu b  T o w a rz y ­

s tw a  P r z y ja ź n i  P o ls k o -R a d z ie c ­
k ie j  o rg a n iz u je  k u r s  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o  I i II  s to p n ia .  Z ap isy  
p r z y jm u je  b ib l io te k a  k lu b u  w e 
w to rk i ,  c z w a r tk i  i p ią tk i  w  go ­
d z in a c h  o d  13 do  13.

W Y C IE C Z K I PTTK  
P T T K  O d d z ia ł G d a ń sk  o rg a n i­

z u je  23 b m . w y c ie c z k ę  na  H el 
s ta tk ie m  , .P a n n a  W o d n a" . O d­
ja z d  z m o lo  w  Sopc-cie o godz.
14.30. K o sz t — 12 zł. R ó w n ież  w 
ty m  d n iu  o d b ę d z ie  s ie  w y c iec z ­
k a  a u to k a re m  na  je z io ra  k a sz u b  
s k ie  — zb iórk .3 : G d ań sk , p rzy  
S tu d n i  N e p tu n a , godz , 8. K oszt
— 33 zł.

Z a p is y  w  p la c ó w k a c h  P T T K , 
G d a ń sk , u l. D łu g a  45, te l. 317-61, 
S o p o t, u l. S ta lin a  765, G d y n ia
— u l. Ś w ię to ja ń s k a  83, te l .  45-39, 
do  d n ia  26 b m . godz. 12.

K  i  z s a
G D A Ń SK  — „ L e n łu g i 2 d ‘* —

„ P a lo m a  \  od  la t  I ł, godz 16. 
18 i 20. „ K a m era ln e“ — „ W y s­
p a  szc z ę ś c ia " , od  la t  14. godz
15.30, 17 30 l 19 30. „ B a jk a "  we 
W rzeszczu  — „ J u t r o  b ę d z ie  za 
p ó ź n o " , od  la t  16, godz  16, i8 
j 20, „Z M P  o w ie c '‘ w e W rzeszczu
— „ T a je m n ic z y  w ra k " ,  od  lat
12, godz  16, 18 i 20. „D elfin "  
w  O liw ie  — „W ró g  p u b lic z n y  
n r  1". od  la t  13. godz  16. 13
i 20, „1 M a ja "  w N ow ym  P o r ­
c ie  — „ Z a g u b io n e  m e lo d ie “ , od 
l a t  12, godz . 13 1 20.

GDYNI A -  „ W a rs z a w a "  — 
„D ziś  w ieczó r g ra m y " ,  od la t  7. 
go d z . 16, 18 i 20, „ A t la n t ic “  — 
„M ó j p r z y ja c ie l  F a b ia n " ,  od  la t  
12, g odz  16, lb t 20 „ G o p la n a "
— „ Z w ia d o w c y " , od  la t  12, gociz. 
16, 18 i 20, „ F a la “ na  G ra b ó w k u
— „ C ie m n a  rz e k a " ,  od  la t  13. 
go d z . 18 1 20, „ P ro m ień “ w C h y ­
lo n i — n ie c z y n n e , „ N e p tu n “  w 
O rłow ie —• „ S y n o w ie  lu d u " ,  od 
l a t  7, go d z . 13 i 20, „ A u rora“ 
w  R um i — „ U p ió r  n a  s p rz e d a ż "  
od la t  14, godz. 20.

SO PO T — „ B a łty k “ -  „M a ły  
u c iek in ier" , od la t  14. godz. 15.30. 
17.30 1 19.30, „ P o lo n ia “ — „A ch-  
tu n g! B an d iten !" , od la t 14, 
godz. 16, 18 i 20, „ L etn ie“ (korty  
te n iso w e) — „T osca“ , od la t 18, 
godz. 20.

N a w y sta w ie  og lądać b ęd z ie ­
m y  h a fty , rzeźb y , m eble  k a ­
szu b sk ie , w y ro b y  b u rsztyn ow e, 
ceram iczn e  i p ięk n e  stro je  lu ­
d ow e. Z n ajd zie  s ię  tam  o r y g i­
n a ln y , je d y n y  na W ybrzeżu cze 
p iec  z p raw d ziw ego , starego  
stro ju  k a szu b sk iego , 17 w ieczn e  
z ło to g ło w ie  z h a ftó w  k aszu b ­
sk ich , tk a n in y  d ru k ow an e starą  
te ch n ik ą  kaszu b sk ą . M ożna b ę­
dzie  rów n ież  zob aczyć  p iękn e  
św iec z n ik i i p o p ie ln ice  — ow oc  
w sp ó łp racy  a r ty stó w  lu d o w y ch  
z artystam i p la sty k a m i. M iłoś­
n ic y  sztu k i lu d ow ej spotkają  
tam  szeroko  znaną ceram ik ę  
N ecla , h a fty  Z ofii i Jad w ig i 
P tach .

N a w y sta w ie  w ystąp i z w ła s ­
nym  sto isk iem  C PLiA , gdzie  mo 
żna będzie zak u p ić  n iek tóre  
ek sp o n a ty . W czasie  w y ­
sta w y  zw ied za ją cy  będą m ogli 
w y p e łn ić  sp ecja ln ą  a n k ie tę , w  
k tórej w y p o w ied zą  s ię , ja k ie  
w zory  lu d ow e  w arto  — ich  zda  
n iem  — 1 w y k o rzy sta ć  w  produk  
cji m asow ej.

Ta bardzo c iek a w a  i p o ży tecz  
na w y sta w a  sp otk a  się  n ie w ą t­
p liw ie  z d u żym  za in tere so w a ­
n iem  m ieszk a ń có w  G dańska.

pr

Dokąd dziś idziemy?
P ań stw , T eatr  L a lek  w  G dańsku

-„ S zew czy k  D ratew k a" w  
T eatrze  K am era ln ym  w  S o ­
p ocie  gcciz. 16.15.

T eatr K am eralny w S op ocie  — 
„Skiz" , k om ed ia  G. Z apol­
sk ie j. godz. 20.30.

T eatr  L etn i „E strad a“ w  Sop ocie  
— „F raszk i i igraszki"" z Ne 
m o — im p reza dla dzieci 
godz. 17.30, „M uzyczna przy­
go d a “ — w ieczór hum oru, 
sa ty ry  1 m elod ii godz. 20.30

S ala  P rez. M RN w  G dyn i — 
„Ł adne k w iatk i"  w  w y k o ­
n an iu  a r ty stó w  S ta lin ogrod z  
k iego  T eatru  S a ty ry k ó w  — 
godz. 19.30.

d i©
na czw artek , dn ia  25 bm .

P ro g ra m  II  n a  fa li  230 m
7.40 — W iad o m o śc i. 7.45 — M u 

z y k a  ro z ry w k o w a . 8.05 — K o n ­
c e r t  p o ra n n y .  8.30 — D la dz iec i j 
s ta r s z y c h  opow . J a n u s z a  K ę ­
d z ie rsk ie g o  p t, „ D ed a l i I k a r " .  
12.04 — W iad o m o śc i. 12.10 —
F iz e g la d  p ra s y  s to łe c z n e j.  12.15
— P ie ś n i b r a z y l i js k ie  B o ry sa  
L o m an ie g o . 12.30 — M o łd aw sk ie  
m e lo d ie  lu d o w e . 12.50 — A ud. 
d la  w si. 13.05 — P ro g ra m  d n ia . 
13.10 — K o n c e r t  p o p u la rn y .  14.00
— W iad o m o śc i. 14.05 — In f o r ­
m a c je . 14.09 — K o m u n ik a t o s ta  
n ie  w ód . 14.10 — U tw o ry  f o r te ­
p ia n o w e  D y m itr a  K a b a le w s k ie -  
go 14,30 — Z c a łeg o  ś w ia ta . 
15 25 — Z s u i ty  n a  p o lsk ie  te m a ­
ty  lu d o w e . 17.00 — D la d z iec i 
ode . 2 o pow . K a ro la  C ap k a  p t. 
„ D a s z e ń k a " , cz. II. 18.15 — W ia 
d o m o ści. 18.20 — U tw o ry  k o m ­
p o z y to ró w  ro s y js k ic h  i ra d z ie c ­
k ic h . 18.40 — C h w ila  m u z y k i.
18.45 _  „ Z w ie rz e n ia  d o b re g o
p rz y ja c ie la " .  19.00 — M u zy k a
i a k tu a ln o ś c i .  19.25 — A u d y c ja  
l i te r a c k a .  19.40 — P ie ś n i c h ó ra l­
n e  20.00 — T y d z ie ń  m u z y k i r u ­
m u ń s k ie j .  20.30 — ..W  s ie r p n io ­
w y m  k io s k u "  — s łu ch , p o e ty c ­
k ie  21.30 — S ta n  p o g o d y  1 d z ień  
n ik  w iecz . 21.50 — D z ie n n ik  r y ­
b a c k i — lo k . 22.00 — M u zy k a  
ta n e c z n a . 22.20 — „ P e r ła " ,  ode. 4 
o pow . J .  S te in b e c k a . 22.40 — 
K o n c e r t. 23.10 — Z e ś w ia ta  b a ­
śni. 23.50 — O s ta tn ie  w ia d o m o ­
ści. 24.00 — H y m n  i k o n ie c  au d .

P r o e r a m  W y b rz eż a . 11.55 —
SCI w is  C ZR M  d la  ry b a k ó w . 13.03
— K o m u n ik a ty . 16.00 — R ec ita l
fo r te p ia n o w y  A r tu r a  B. M ich e i- 
a n g e li.  16.13 — O p o w ia d an ie
„ K o m b a jn " .  16.30 — Z p io s e n k ą  
po  P o lsc e . 17.30 — D z ien n ik  
W y b rz eż a . 17.45 — P io s e n k a  t y ­
g o d n ia  „ T rz y  ry b a c k ie  c ó rk i"  
21.50 — D z ie n n ik  ry b a c k i.

Strzebielinie. A ponieważ je 
stem również instruktorem 
szybownictwa, więc też dy­
rekcja Stoczni Gdańskiej, 
gdzie pracuję, udziela nu 4 
wolne dni w miesiącu na 
przeprowadzanie trenin­
gów ł wykładów na kur­
sach w...

Dalszych słów nie usłyszą 
łam. Czułam, że spadamy!

— Nareszcie odczepiliśmy 
się i polecimy już spokojnie 
bez pomocy „wyciągarki“ — 
odezwał się pilot.

„Spokojny“ lot nie trwał 
długo. W kilka sekund póź­
niej nasz „Żuraw“ przechy­
lił się na skrzydło i znów z 
zastraszającą szybkością 
zaczął spadać w dół.

— ...To już chyba koniec 
— pomyślałam.

— Myliłam się jednak. To 
był dopiero początek. Pilot 
widocznie chciał mi dać prób 
kę emocji i dlatego szybo­
wiec „wyczyniał“ najprze­
różniejsze harce. To wzbijał 
się pionowo w górę, to znów 
opadał jak kamień. Stara­
łam się opano-wać strach i 
zamknąwszy oczy siedziałam 
cichutko hamując oddech, 
aby nie zdradzić uczuć, ja­
kich doznawałam w czasie 
lotu,

Tymczasem Laus czuł się 
świetnie i był bardzo roz­
mowny. _

— T egoroczn e  lo ty  rozp oczę ­
liśm y  dop iero  w  p o ło w ie  k w ie  
tn ia  ze w zg lęd u  na  n iek o rzy ­
s tn e  w aru n k i a tm o sfery czn e  
— p o w ied z ia ł. — Jed n a k  n a j­
lep szy  czas tr e n in g ó w , to  je s t  
lip iec , n ie  bjTł p rzez  n as  n a ­
le ż y c ie  w y k o r z y sta n y , p o n ie ­
w aż m ie liśm y  gości z F ilm u  
P o lsk ieg o . N a k ręca li oni frag  
m en ty  do film u  op artego  na 
k siążce  M eissnera pt. „ N ie ­
b iesk ie  d rog i“ . W lip cu  zor­
g a n izo w a n y  zo sta ł w  S trzeb ie ­
lin ie  ob óz  szy b o w co w y . Na  
k u rsach , k tóre trw a ły  do 15 
s ierp n ia , u czy ła  s ię  m łod zież  
z ca łej P o lsk i. P r z y g o to w u je ­
m y  b o w iem  p ilo tó w , którzy  
b ęd ą  la ta li w  p rzy sz ło śc i na 
m a szyn ach . N a szy m  g łó w n y m  
zad an iem  je s t  szk o lić  lo tn i­
k ó w  do s łu żb y  w o jsk o w ej, a 
Szkolen ie  szy b o w co w e  jest  
zn a czn ie  ta ń sze . B ard zo  ża łu ­
jem y , że  n ie  m a m y  sp ecja ln e  
go sam olo tu  do w y c ią g u . U- 
tru d n ia  to nam  p racę, p o n ie ­
w aż nasze  w y c ią g a rk i „H erku  
le s “ n ie  m ogą  sp rostać  zad a­
niu .
Po kilkunastominutowym lo 

cie lądujemy wreszcie w 
miejscu oznaczonym białą 
strzałą. Widać, że szybowiec 
był prowadzony wprawną 
ręką.

Na lotnisku tymczasem od 
bywają się pokazy. Święto 
Lotnictwa trzeba uczcić. Za 
planowane są również loty 
pasażerskie dla tych szczę­
śliwców. którzy na specjal­
nie zorganizowanej loterii 
wyciągną pełne losy. Amato 
rów powietrznej przejażdż­
ki jest wielu. Dwuosobowe 
„Żurawie“ startują co chwi 
la. Niektórzy pasażerowie od 
rywają się od ziemi po raz 
pierwszy w życiu. Życzę im 
takich samych niezapomnia­
nych wrażeń, jakich sama 
doznałam.

Krystyna Szelestowska

H e było spotkania 
Foryś-spoitowcy

Z ap ow ied zian e  na d z ień  w czo  
ra jszy  sp o tk a n ie  m iło śn ik ó w  spor  

tu p iłk a rsk ieg o  z tren erem  F o- 
ly s ie m , k tóry  m ia ł zdać re la cję  
z m eczu  p iłk arsk iego  ZSRR — 
NRF, n ie  o d b y ło  s ię , gdyż tre ­
ner F oryś n ie  p rzy b y ł je szcze  

do kraju . S p o tk a n ie  to od b ęd zie  
s ię  w  p ó źn ie jszy m  term in ie .

'Łe ś w i a t a
BU K A R E SZ T  PA P . B ok sersk a

rep rezen tacja  B u k aresztu  w y ­
je ch a ła  na dw a sp otk an ia  do 
A u str ii. B ok serzy  ru m u ń scy  ro ­
zegrają  w  k oń cu  tego  ty g o d n ia  
m ecze  w  W iedniu  i Salzburgu . 

* *  *
PR A G A  PA P . W sza ch o w y ch  

m istrzostw ach  CSR w  k o n k u ­
ren cji k ob iet p ierw szy m  m ie j­
scem  p o d zie liły  s ię  E retova  i 
Sera. R ozegrają  one d od atk ow e  
sp o tk an ie  o ty tu ł m istrzow sk i. 

* *  *
B ER L IN  PA P . Z w y c ięzcy  tu r­

n ie ju  w  h o k eju  na  tra w ie  na 
II M ISM  — drużyna  Ind ii p o ­
k on a ła  rep rezen ta c ję  NRD 3:0 
(2 : 0) .

S P O R T O W V

NA STADIONACH WYBRZEŻA
nadal toczy się walka o pierwszeństwo 
we współzawodnictwie festiwalowym
25 tysięcy sportowców
posiada Już odznakę SOF

MECZ BOKSERSKI
na morzu

Lotem błyskawicy rozesz­
ła się po statku - bazie 
wieść: Dziś krzyżują rękawi 
ce bokserzy z trawlerów 
„Podlasie“ i „Rawka“. Ło­
wiąc na Morzu Północnym, 
jednocześnie dobiły do stat 
ku - bazy „Fryderyk Cho-

W pięści Szukały czuło Się 
rękę jego mistrza, znokau­
tował swego przeciwnika. W 
sum'e mecz zakończył się 
wynikiem nierozstrzygnię­
tym.

Walki jednak długo jesz­
cze były tematem, o którym

Skończyły się dni wielkiego sportu i młodzież 
nasza powróciła .już do swych normalnych zajęć w 
macierzystych kołach i zrzeszeniach sportowych. Wró 
ciii też syci wrażeń i bogatsi w doświadczenia u- 
ezestnicy II Międzynarodowych Igrzysk Sportowych, 
którzy, miejmy nadzieję, zdobytych wiadomości nie 
zatrzymają tylko dla siebie, a podzielą się nimt 
również i z tą młodzieżą, która nie miała szczęścia 
oglądać tak wspaniałego widowiska.

Pomocy od naszych wy­
czynowców oczekują też 
sportowcy Wybrzeża. zwła 
szcza ci wszyscy, którcy są 
w trakcie zdobywania spor 
towych odznak festiwalo­
wych. A takich jest u nas 
bardzo dużo, bo jak podaje 
WKKF, we współzawodnic­

twie festiwalowym bierze 
udział już 687 kół sporto­
wych na 768 istniejących. 
Do tej pory już ponad 
25.000 młodzieży posiada za 
szczytne odznaki SOF, w 
tym 12.630 odznak złotych.

Akcja współzawodnictwa 
festiwalowego najlepiej prze

Z mistrzostw Polski wsi

Takie serdeczne gratulacje zbierała Helena Koś- 
mider (z leujej) po ustanowieniu rekordu LZS w bie­
gach na 100 i ZOO ra.

OFICJALNIE nazywa 
ło się to: I Mię- 
dzyokręgowy Spływ 

Kajakowy na Redze. 
Nieoficjalnie zaś... 
Wczesnym popołudniem 

20 lipca ściągali ze wszy­
stkich stron na dworzec w 
Gdyni. Poznać już ich moż 
na było z daleka. Białe 
czapeczki na głowach, krót 
kie spodenki lub kolorowe 
dresy. I bagaż. Czego tam 
nie było: napęczniałe ple­
caki, starannie zrolowane 
koce, pękate worki z na­
miotami, torby z mate-raca. 
roi. wózki od składanych 
kajaków, menażki, manier 
ki. garnki, wiosła i wędki... 
A wszystkiemu towarzyszył 
gwar powitań, krzątanina 
ostatnich przygotowań do 
odjazdu i uśmiech. Weso­
ły uśmiech gdańsko-gdyń- 
skich wodniaków, którzy 
na cztery dni wychodzili 
na spotkanie słońcu i pięk­
nu nadbałtyckich ziem Po­
morza zachodniego.

Spływ był imprezą orga­
nizowaną przez Komisję Tu 
rystyki Wodnej przy Zarżą 
dzie Okręgowym PTTK w 
Gdańsku. Rzeka Rega pły 
nąca z rejonu jeziora Draw 
sko do morza we wschod­
niej części woj. szczeciń­
skiego. wybrana została na 
trasę spływu dlatego, że 
jest to rzeka b. malowni­
cza, z punktu widzenia te­
chniki kajakowej niezbyt 
łatwa i szerokim rzeszom 
wodniaków prawie zupeł­
nie nieznana.

Spływ przygotowano sta­
rannie. Na dwa tygodnie 
przed datą imprezy grupa 
zwiadowcza z komandorem 
spływu Lechem Jachną i 
pilotem Anną Markowską 
przejechała trasę, wytypo­
wała miejsca biwakowe, na 
wiązała kontakty z miejsce 
wymi władzami, zapewnia 
jąc aprowizację, zaprasza- 

, jąc ludność do udziału w

biega na terenie powiatów, 
z których przodujące miej­
sce zajmuje PUCK, a na­
stępnie SZTUM i WEJHERO 
WO.

W powiecie puckim zor­
ganizowano 23 punkty zdo­
bywania odznak festiwalo­
wych, zaś ofiarnością w pra 
cy wyróżniają się przede 
wszystkim nauczyciele, dzia 
łącze sportowi oraz aktyw 
ZMP-owski. Zmobilizowano 
tam do zdobywania odznaki 
nie tylko miejscową mło­
dzież, ale również, jak to 
miało miejsce np. w Juracie 
i wczasowiczów. Poza tym 
sportowcy KS. Kolejarz 
zorganizowali wiele wy­
jazdów na wieś, gdzie po 
magali młodzieży zrzeszo­
nej w LZS zdobywać SOF.

W po w. wejherowskim we 
współzawodnictwie festiwa 
lowym biorą udział 24 ko­
ła sportowe. I tutaj całe 
społeczeństwo jest bardzo 
aktywne organizując liczne 
imprezy masowe, na któ­
rych młodzież ma okazję 
zdobywać normy na SOF.

Dobra pozycja, jaką zajmu 
je we współzawodnictwie fe 
stiwalowym powiat sztum­
ski, jest dla nas miłą nie 
spodzianką. ponieważ jesz­
cze do niedawna, powiat ten 
słabo wypadał w akcjach ma 
sowych. W okresie Festiwa 
lu wiele się tam zmieniło i 
praca ruszyła naprzód. Ostat 
nio przeprowadzono tam 11 
wyjazdów do LZS, spółdziel­
ni produkcyjnych i PGR, 
zorganizowano wiele cie­
kawych imprez j pogadanek 
na tematy sportowe.

Jak widzimy, okres Festi­
walu wykorzystała nasza 
młodzież należycie. Chodzi 
teraz o to, aby pracę tę 
nadal kontynuować. Igrzy­
ska sportowe otworzyły bo 
wiem okres wielkiej i po­
myślnej koniunktury dla na, 
szego sportu. I tej okazji 
nie wolno nam zmarnować.

(W) |

pin“ dla wyładunku ryby, 
i sportowcy — których nie 
brak wśród rybaków — po 
stanowili wykorzystać tę o- 
kazję. Wprawdzie czasu na 
treningi w morzu jest ma­
ło, ale jeśli się ma takiego 
szypra jak np. Bolesław I- 
wański na „Podlasiu“ — za 
wsze znajdzie się na to o- 
kazja. Uczy on swoich chłop 
ców bokserskiego kunsztu. 
Zresztą bokserzy z „Rawki“ 
io też jego wychowankowie. 
Iwańskiego znają dobrze nie 
tylko z tego, że w swoim 
czasie „zmiatał“ z ringu 
swoich przeciwników. Słyn­
ny „król nokautu“ jest obec 
nie jednym z najlepszych 
szyprów dalekomorskich. A 
więc krótko mówiąc najlep 
szy bokser wśród ryba­
ków i najlepszy rybak 
wśród bokserów.

Wracajmy jednak do sipot 
kania. O zdobycie miejsca 
w świetlicy, gdzie miały się 
odbyć walki, nie było łatwo. 
Co sprytniejsi usiłowali do­
stać się przez bulaje. Do­
słownie trudności prawie ta 
kie same jak w swoim cza­
sie ze zdobyciem biletu na 
mistrzostwa Europy w War­
szawie. W ringu jako arbiter 
stanął Iwański. Naprzeciw 
siebie w pierwszej walce pa 
lacz z „Rawki“ Zdzisław 
Chałat i pomocnik kucharza 
Jerzy Szulc z „Podlasia“. 
Chałat równie precyzyjnie 
jak łopatą w kotłowni ope­
rował pięściami i zwyciężył 
na punkty. W następnej wał 
ce spotkali się rybacy Mie­
czysław Turlej z „Rawki“ i 
Feliks Szukała z „Podlasia“.

rybacy rozprawiali z dużym 
zainteresowaniem. Wydaja 
się. że aparat KO na stat­
ku - bazie winien s tego 
przykładu skorzystać ł uru 
chomić tam życie sportowe. 
Chętnych napewno znajdzie 
się więcej zarówno wśród 
załóg statku .  bazy jak i ry 
baków z trawlerów. Czas— 
jak wykazała załoga -„Raw. 
ki“ i „Podlasia" też się znaj 
dzie.

fl)

Bokserskie
ciekawostki

W d n ia ch  14—16 w rześn ia  re­
p rezen tacja  b ok sersk a  P o lsk i  
w eźm ie  u d zia ł w  m eczu  z  B u ł­
garią , k tó ry  rozegran y  zostan ie  
na teren ie  B u łgarii. S ek c ja  b ok ­
su  G K K F w y ty p o w a ła  n a stęp u ­
ją c y c h  za w o d n ik ó w , k tó rzy  bra­
n i b ęd ą  pod u w a g ę  przy zesta ­
w ien iu  sk ład u : K u k ier, S ie lczak , 
A n ie lak , B oczarsk i, S o k o ło w sk i, 
N led źw ied zk i, M ilew sk i, S zew ­
czyk , P on an ta , N o w a k o w sk i, 
R o jew sk i, Ł u k a siew icz , P ie trzy ­
k o w sk i, K o ro lew icz , W o jc iech ó w  
sk i, P ietro ń  i  M ańka.

Z a w o d n icy  c i b ęd ą  tren o w a ć  
w m a c ierzy sty ch  k o łach , a z o ­
stan ą  e w en tu a ln ie  p o w o ła n i na  
5-d n iow e zg ru p o w a n ie  do  W ar­
sza w y  p rzed  sa m y m  w y ja zd em .

K ażda z d ru ży n  sta r tu ją cy ch  
w I lub  II lid ze  m u si ob ow iąz­
k ow o p osiad ać  d ru ży n ę  rezer­
w ow ą , k tóra b ęd zie  sta r to w a ła  
w  kl. A  lub  B . U sta lon o , że  za­
w o d n icy  k la sy  m istrzo w sk iej 1  
p ierw szej n ie  m ają  praw a w a l­
czy ć  w  k lasie  n iższej (np. w 
ki. A), Z a w o d n icy  k la sy  n iższej  
m ają  n a to m ia st p raw o  2 -k ro t-  
n eg o  startu  w  k la s ie  w y ższe j  
(I lub  II lid ze) 1 n a stęp n ie  po­
w rotu  do : ro zg ry w ek  w  k lasie  
n iższej.

ogniskach itp. I chociaż 
inne województwa nie oka 
zały dostatecznego zaintere 
sowania spływem, tych kil 
kadziesiąt osób z Gdańska 
i Gdyni (drużyny „Startu“ 
z Gdyni, wodniacy z Polcar 
go Gdańsk. „Kolejarze“ z 
Gdyńskiej Stoczni Remon 
towej i inni) wyjeżdżając 
na spływ wiedziało, że tna 
przed sobą imprezę zapo­
wiadającą się pod każdym 
względem pięknie.

Punktem zbornym by­
ło powiatowe miasto Łobez. 
To niewielkie, mocno zsnisz 
czone przez wojnę miastecz 
ko ożywiło się tego wieczo­
ru. Nad rzeką stukały młot 
ki, jak spod ziemi wyrasta 
ły małe zielone domki na­
miotów, wyciągnęły ku 
wodzie swoje ostre, różno­
kolorowe nosy, kajaki. Ran 
kiem zatrzepotały na masz 
cie 3 flagi: biało-czerwo­
na. niebieska i chorągiew 

*PTTK. W zwartym czworo 
boku stanęły drużyny. 
„Pierwszy Międzyokręgo- 
wy Spływ na rzece Redze 
uważam za otwarty — po­
wiedział ob. Jachna. A po­
tem mówił z-ca przewodni 
czaeego Prezydium PRN. 
Mówił o V Festiwalu, ży­
czył spływowi pełnego po 
wodzenia i zakończył: 
„Przyjeżdżajcie do nas jak 
najczęściej. Niech rokrocz­
nie płyną po naszej pięknej 
rzece kajaki z całej Polski, 
jako dowód nierozerwalnej 
więzi łączącej prastare zie 
mie piastowskie z ludową 
ojczyzną“. Żegnany gorą­
cymi oklaskami przez Ucz 
nie zgromadzoną ludność

miasta — spływ ruszył.
I od tej chwili dla ludzi 

z fabryk i stoczni, z nad 
biurek i z nad książki dla 
młodych LPŻ-towców’ z 
Gryfic i kilku chłopców z 
Łobeza zaczęło się to, co 
najbardziej urzekające: ob 
cowanie z pięknem ojczy­
stej przyrody, wsłuchiwa­
nie się w delikatny plusk 
wioseł, poszum nadbrzeż­
nych trzcin odwiecznych 
dębów i olch. Wszystkich 
ogarnął swym urokiem czar 
wodnej wędrówki. Lecz nie 
było w tym wszystkim ja. 
kiejś biernej kontempla­
cji. Na to nie pozwalała... 
Rega. Co chwilę ostrym 
zakrętem skręcała swój 
bieg, bulgotała niespokoj­
nym nurtem, groziła pod­

wodnymi pniami zwalo­
nych drzew, wąskimi ście 
śnieniami i zdradliwie zwi­
sającymi gałęziami. Co 
chwilę szedł poprzez roz­
ciągniętą kolumnę ostrze­
gawczy okrzyk: Uwaga! 
Przeszkoda. Płynąć lewą 
stroną! A tam gdzie miej 
sce było specjalnie niebez­
pieczne dyżurowała już 
drużyna techniczna. Nieraz 
po pas w wodzie unosili 
chłopcy z gdyńskiego „Star 
tu“ czy gryfickiego LPŻ 
ciężko ładowane kajaki, 
przepychali, chronili przed 
wywrotką.

Tak mijały kilometry. A 
gdy słońce chyliło się ku 
zachodowi kajaki przybija­
ły do brzegu. Zakładano 
biwak, rozbijano namioty,

rozbłysły ognie w prak­
tycznych kocherach, rozno­
siły się zapachy gotowa­
nych potraw. A wieczo. 
rem... gdy mrok otulił lasy 
i zamazał kontury brzegów 
rzeki, strzelił w górę pło­
mień ogniska. Na ogni­
skach nigdy nie byli spły 
wowicze sami. Zawsze przy 
łączała się miejscowa lud­
ność. W Płotach wielka 
polana nie mogła pcmieścić 
zebranych. Setka spływo- 
wiczów prawie rozpłynęła 
się w ponad tysięcznym tłu 
mie. Jak potężnie niosła 
się wtedy pieśń pokoju, jak 
radośnie brzmiały refre­
ny wspólnie śpiewanych 
piosenek, jakim grzmotem 
huczał śmiech po udanym 
kawale opowiedzianym 
przy ognisku. Te wieczory 
pozostaną niezapomniane.

Cztery dni to krótko. 
Lecz grupa ludzi, przed 
tern często sobie niezna­
nych, zbliżyła się i zżyła 
Złączyła wspólnymi przeży­
ciami tych pięknych dni. 
I gdy na łące kolo stacji 
Trzebiatów po raz ostatni 
stanął czworobok spływo. 
wiczów, gdy przodujące 
drużyny (Start Gdynia. 
LPZ Gryfice. Polcargo 
Gdańsk) odbierały propor 
ce. dyplcmy i nagrody, w 
sercach wszystkich domino 
wało uczucie żalu. Żalu, 
że tak prędko skończyły się 
te piękne cztery dni na Re 
dze. Lecz jednocześnie 
powstawało mocne posta­
nowienie: Spotkamy się
jeszcze. Na innej rzece, 
czy jeziorze. Żeby pozna­
wać piękno naszego kraju, 
żeby w wysiłku i przy poko 
nywaniy trudności odnajdy 
wać pełną radość życia, 
znajdować w ludziach do­
tąd nieznanych, nofaych 
serdecznych przyjaciół.

St. Ostrowski
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